E, 


Nr. 323. 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Rocznie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kwartalnie 
6 kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę do domu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie. 

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem cało- 
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kwartalnie 
7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal. 

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42 marek — kwartalnie 10 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 45 
frank. 60 cent. — kwartalnie 11 franków 40 cent. 

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego“: plac Marjacki 
liezba 6 i 7. Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numer ,„Dziennika'' kosztuje we 
Lwowie 8 hal., na prowincji IO hal. 


We Lwowie, Środa dnia 21 listopada 1800 r. 
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wychodzi 


Ciekawe wybory. 


Lwów 20 listopada. 

Przez kilka tygodni opinje publiczną polską 
i hakatystów żywo zajmowała sprawa ściślej- 
szego uzupełniającego wyboru posła do parla- 
mentu niemieckiego z okręgu miedzyrzeeko-ba- 
bimojskiego (Meseritz-Bomst), a to tem więcej, 
że ze sprawą tą do pewnego stopnia połączono 
stanowisko ks. arcybiskupa Stablewskiego. 

Wzmiankowany powiat należy do okręgów, 
w połowie już zgermanizowanych. Polacy two- 
rzą tam zaledwie połowę ludności, a nawet w 
wielu miejscowościach mniejszość. Nigdy też do- 
tychczas nie posiadali stamtąd posła Polaka i 
dopiero teraz, na podstawie komproinisu z cen- 
trum katolickiem, postanowiii kandydować Po- 
laka, mecenasa Chrzanowskiego z Pozna- 
nia (prezesa związku Sokołów wielkopolskich). 
Przeciw naszemu kandydatowi wystąpił konser- 
watywny Niemiec, Gersdorf, co jednak do 
pewnego czasu nie oslabialo widoków powo- 
dzenia kandydatury polskiej. 


Ale hakatyści umieją chodzić około swych 
interesów. Znaleźli mianowicie Polaka z rodu, 
który ośmielił się wystąpić przeciw kandydaturze 
mecenasa (chrzanowskiego, jako również 
Polak (!), ale uznający „Deutschland über 
Alles!*.. Tym kandydatem był licencjat ks. 
Krzesiński, proboszcz z Kaszczora, renegal, 
jakich, niestety, wyrzucają jeszcze na wierzch 
szumowiny naszego społeczeństwa. Ow ksiądz 
„von Krzesiński*, popierany przez hakatystów. 
rozwinął szaloną agitację za sobą i — zwalczany 
przez pisma polskie, oraz przez Germanię — 
umyślił nadużyć swego stanu duchownego dla 
pozyskania głosów katolickich. 


W tym celu na jednem z wyborczych zgro- 
madzeń oświadczył, że władza kościelna, tj. ks. 
arcybiskup Stabiewski, pośrednio popiera jego 
kandydaturę, albowiem wcale nie za- 
broniła mu ubiegać się o mandat. Poniewaź 
władza kościelna zgoła nie mięsza się do akcji 
politycznej i na nią w niczem nie wpływa, — 
przeto wyrażenie ks. Krzesińskiego było popro- 
slu rozmyślnem wciągnięciem osoby arcybiskupa 
Stablewskiego do agitacji wyborczej i grubem 
nadużyciem duchownego stanowiska. 


Ks. arcyb. Stablewski, pragnąc pozostać 
neutralnym wobec walk partyjnych, wystosował 
do ks. Krzesińskiego pismo, w którem karci go 
za nadużywanie stosunku swego do konsystorza 
i zastrzega się przeciw podsuwaniu mu jakich- 
kolwiek intencyj w sprawach politycznych. Ze 
stanowiska ks. Stablewskiego, jako biskupa, był 
to krok równie konieczny, jak dla sprawy wy- 
borów -lojalny, a jednak wystarczył pismom ha- 
katystycznym do rozwinięcia na całej linji gwał- 
townej i brutalnej akcji przeciw neutralnemu 
dostojnikowi kościoła. „Od Monachjum aż do 
Królewca* — jak pisały dzienniki pruskie — 
wybuchło oburzenie przeciw arcybiskupowi. Krok 
ks. Stablewskiego nazwano policzkie m, wy- 
mierzonym niemczyźnie, prowokacją Niemców 
katolickich, „zdradą stanu“, itp. 

Ta krucjata przeciw arcybiskupowi nadała 
sprawie wyborów  międzyrzecko-babimojskich 
interes, sięgający już poza granice walki wybor- 
czej. Koeln.-Ztg. zażądała wprost, aby ks. Sta- 
blewski złożył godność arcybiskupa, „skoro się 
oświadczył (2!) za polską, narodową propagan- 
dą“, a Voss,-Zty. starała się wyzyskać sytuację 
dla celów dalszych, wołając: „Ks. arcybiskup 
Stablewski zajął stronnicze stanowisko, bo Polak 
narodowy wziął w nim górę nad kapłanem. — 
Jestto bardzo wielkiej doniosłości, że ks. arcy- 
biskup raz się wreszcie odsłonił i zaznaczył swe 
barwy polskie. Pociągając ks. Krzesińskiego do 
obowiązku kapłana, zaznaczył ks. arcybiskup tem 


) 


(17 
POWIESC 
PRZEZ 
ANTONINE MATUSZEWICOWA. 
Staruszka spojrzała nań zdziwiona, ale 


przywytła woli jego ulegać, zastosowała się do 
życzenia p. Zenona. 

— Nie nie rozumiem, 
to powiedzieć. 

— To, Ze pani Berta i poza domem hra- 
biny widywała się ze swoim poetą. 

— Tak, może przypadkiem spotkała go 
czasem na ulicy, cóż w tem dziwnego? 

— Ach! Odległe spacery odbywali codzien- 
nie, nawet na oddalonych przedmieściach stolicy 
sam ich często spotykałem. Ale... ale... prócz 
tego siostrzenica pani gdzieindziej widuje jeszcze 
wieszcza... Bywa u niego! — zasyczał nachyla- 
jąc się do ucha staruszki. 

— To niepodobna! w to nigdy nie uwie- 
rzę, pan się myli! — protestowała cicho hrabi- 
na i łzy zabłysły w jej poczciwych, szarych źre- 
nicach. 

— Chce się pani o tem przekonać? 

— Jakto? 

— Tak, dowiodę pani prawdziwości mych 
słów, bo nie chcę, droga hrahino, by niegodna 
istota cię oszukiwała, korzystała z twej łatwo- 
wierności. Wierzaj mi pani, że co Zenon 
Sknerski mówi, jest świętą, niezbitą prawdą. 

— Boże! czyż to możliwe! Jeżeli mi to 
udowodnisz panie Zenonie, wypędzam ją dzis 
jeszcze z mego domu. Grosza jej nie dam. 
Ażeby się raz na zawsze od jej ewentualnych 


(o będziem 


co pan chce przez 


CG w zimie? 


codziennie nie wyłączając 


samem, że oddał kościół na usługi polskiej pro- 
pagandy. 

Tego samego zdania musi być także mi- 
nisterstwo stanu, gdy kazało list arcybiskupi 
urzędowo ogłosić. 

Nie żałujemy, że ks. arcybiskup Stablewski 
taki zwroł zrobił. Rozjaśnia to sytuację, a to 
jest zawsze dobrze. Teraz nie potrzebuje mini- 
sterstwo stanu kierować się żadnymi względami 
i może we wszystkich szkołach w Księstwie za- 
prowadzić niemiecką naukę religji. Niech 
arcybiskup spokojnie grozi, że nauczycielom od- 
bierze mo'ssionem canonicam; namyśli on się 
naprzód dziesięć razy, zanim nałoży na księży 
obowiązek, ażeby zamiast nauczycieli uczyli re- 
ligji w szkole“. 

Zdrowy rozum nie opuścił tylko jednej 
Germanji, która z męską odwagą przyznała, 
Ze ks. arcybiskup, protestując przeciw wciąganiu 
władzy kościelnej do politycznych walk partyj- 
nych, zajął stanowisko, kościelnymi względami 
nakazane, zgodne z powagą swego urzędu i sta- 
nowiska i pod każdyinm względem prawidłowe. 

Wszystkie te głosy nie pozostały bez wpły- 
wu w okręgu wyborczym i znalazły wyraz w 
wyniku głosowania. Przy wyborze 15 bm., kan- 
dydat Polaków i katolików, mecenas Ghrza- 
nowski, otrzyma! przeszło 4.000 głosów, kon- 
serwatywny Niemiec Gersdorf przeszło 6.000, 
dalej antysemita Bruhn około 4.000, a renegat 
Krzesiński ze swojem Deutschland aler Alles 
zaledwie 551 głosów! 

Wobec rozbicia się głosów, przyjdzie do 
ściślejszego wyboru p. Chrzanowskiego z Gersdor- 
fem, a rozstrzygać będą głosy antysemickie. 
Miejmy nadzieję, że zwycięży sprawa Polaków i 
katolików, w każdym razie zarówno liczba gło- 
sów, oddanych na polskiego kandydata, jak i 
dziwnie mała garstka tych, co głosowali na 
księdza-renegatu, są juź niemałą dla nas pocie- 
chą, bo dowodzą, że hakatyzm i podle chara- 
ktery nie znajdują posłuchu w zdrowym orga- 
nizmie społecznym. 


Kameleon. 


Tocząca się obecnie dyskusja o kwestji so- 
lidarności Koła polskiego, dotychczas okryta ta- 
jemnicą. I tak Gazeta Narodowa donosi, że 
statut Koła polskiego uległ był już raz zmianie 
w punkcie, tyczącym się interpelacji i że ini- 
cjatorem tej zmiany nie byli członkowie tak 
zwanej lewicy Koła polskiego, ale poseł Leon 
Biliński, że natomiast demokracja, dzi- 
siaj skoncentrowana, przez usta posła 
Rutowskiego oświadczyła się przeciwko 
wszelkim zmianom statutu, jako szkodli- 
wym i roziuźniającym solidarność. Dziś p. 
Rutowski zupełnie co innego wypisuje w Słowie 
polskiem. Wydobycie tego szczegółu jest bardzo 
interesujące. 

Czas dodaje do tej wiadomości naslępującą 
uwagę; Wolno nam przy tem zauważyć, że takie 
zmiany, jak przeprowadzone wówczas, powinny 
być podane do wiadomości wyborców, że nie 
powinniśmy być skazani na to, by się o nich 
dowiadywać dopiero przypadkiem. Najbardziej 
jednak charakterystycznem było zachowanie się 
posłów demokratycznych. Nie kto inny, ale sam 
p. Rutowski wystąpił wtedy przeciwko jakim- 
kolwiek zmianom statutu. A dzisiaj? Jakąż war- 
tość mają posłowie, ulegający w tak zasadni- 
czej kwestji prądom, idącym z ulicy i dokądby 
nas tacy przodownicy zaprowadzili ? 


Komisje krajowe dla Spraw 
przemysłowych. 


W niedzielę odbyło się posiedzenie krajo- 
wej komisji przemysłowej, pod przewodnictwem 


członka wydziału krajowego p. Wereszczyń- ' 


pretensyj do mego majątku zabezpieczyć, zapi- 


dam, na cel twych filantropijnych instytucyj. 

— Nareszcie! — pomyślal Sknerski — do- 
bijam do portu, graczem jestem nie lada, par- 
tja wygrana! 

— Dowód! dowód! — mówiła dalej roz- 
drażniona staruszka, powstając z fotela. Ręce 
jej drżały hamowanem wzruszeniem, w duszy 
zanosiła gorącą modlitwę do nieba, aby przeko- 
nanie jej przyjaciela okazało się mylnem. 

— Spojrz pani w ten otwór! — przemó- 
wil Sknerski uroczyście, z miną tryumfatora 
prowadząc hrabinę do ściany, z której niedawno 
obrazek usunąl. 

Hr. Radziecka nie miała czasu pomyśleć 
i zastanowić się nad tem, skąd ten otwór wziął 
się tak na zawołanie w mieszkaniu filantropa. 
Do uszu jej dochodził teraz wyraźnie szept 
prowadzonej rozmowy, czoło jej zasępiło się 
i powlokło chmurą smutku, rozpoznała głos 
siostrzenicy. Stanęła przed ścianą, za nią pan 
Zenon upojony swem rychłem zwycięstwem 
i misternem doprowadzeniem swych planów do 
skutku, zachęcał ją szeptem do spojrzenia na 
pokój sąsiada i przekonania się o wszystkiem 
naocznie. 

Zdecydowała się. 
zacierał, 
nie może. 

Raptem staruszka wybuchła szczerym, ser- 
decznym śmiechem, w którym brzmiała nuta 
niezmiernej radości i zawołała donośnie: 

— Baronie, a chodźcie no tutaj wszyscy! 
wszyscy, rozumiesz baronie! 

Co?... oi, co?... — bąkał Sknerski, 
cofając się w tył i mieniąc się na twarzy, skóra 
jego powlekała się zielonawą bladością, ręce 


Sknerski radośnie ręce 
żałując, że wyrazu jej twarzy śledzić 


Raczcie skosztować a 
przekonacie się, że naj- 
lepszem jest szklanka 


skiego. Po przyjęciu sprawozdania komisji 
administracyjnej, uchwalono na podstawie refe- 
ratu dra Zgórskiego udzielić pożyczek dla 
przemysłu garbarskiego 100.000 koron, na wy- 
rób win owocowych 10.000 kor., na przedsię- 
biorstwo tkackie 20.000 kor., na fabrykę che- 
miczną 60.000 kor., na warsztat rzeźbiarsko- 
snycerski 3000 kor., na mniejszy zakład tkacki 
150 koron. 

P. Sołtyński przedstawił sprawę utwo- 
rzenia nowej szkoły zawodowej kołodziejsko- 
kowalskiej w Tłumaczu. Szkoła będzie urządzo- 
na tak, jak w Grybowie i Grzymałowie. Wnio- 
sek bez dyskusji uchwaleno.. 

Z porządku dziennego przystąpiono do 
obrad nad preliminarzem komisji na rok 1901: 

I. Szkały przemysłowe uzupełniając e 68.789 
koron Il. Szkoły zawodowe: a) drzewne 46.644 
koron, h) garncarskie 9.508 koron, c) skórne 
15.916 kor., d) tkackie 33.790 kor., e) powro- 
źnicze 600 bor., f) koronkarskie i hafciarskie 
10.030 kor., g) murarskie 600 kor., h) subwen- 
cje dla szkół robót kobiecych 4.640 kor., i) sub- 
wencje dla szkół rządowych 19.792 kor. III. Wy- 
datki ogólne na cele szkolnictwa przemysłowego 
12.611 kor. IV. Wydatki administracyjne komi- 
sji 9.400 kor. V. Zasiłki z pożyczki przemysło- 
wej 97.000 kor. VI. Szkoły handłowe 34.000 
kor. Ogół wydatków 423.410 koron. 

Przy sposobności preliminarza uchwalono 
polecić < ekcji administracyjnej opracowanie pro- 
jektu ubezpieczenia Kierowników warsztatów na- 
ukowych w Tow. urzedników prywatnych tak, 
aby mieli zapewnione emerytury i pensje wdo- 
wie i sieroce. 

P. Merunowicz uczynił obszerny wniosek, 
dążący do wyzyskania na rzecz kraju akcji po- 
pierania przemysłu, prowadzonej przez minister- 
stwo handlu, do reorganizacji komisji krajowej 
dla spraw przemysłowych, do oddania szkół za- 
wodowych przemysłowych radzie szkolnej kra- 
jowej itd., itd. 

Po dyskusji odesłano te wnioski do sekcji 
administracyjnej. — Na tem obrady zakończono. 


Handel Legią honorową. 


Przed kilku laty widziałem w Paryżu farsę, 
której bohater, dostawszy order Legji honorowej, 
poleca umieścić czerwoną rozetę na wszystkich 
częściach garderoby, wkładanej na górną część 
ciała. A więc rozeta widnieje w klapie paltota. 
Dekorowany, zdejmując go, ma rozetę znowu w 
klapie surduta. Po zdjęciu surduta, legja widnieje 
w klapie kamizelki. Gdy i kamizelka schodzi z 
ramion, rozeta, niby plamka krwi, czerwieni się 
na białym plastronie koszuli. Nie koniec na tem! 
Bohater ściąga koszulę i pokazuje się, że o 
umieszczeniu rozety nie przepomniał na koszulce 
trykotowej. 

W innej komedji pytają się „świadka, czy 
nie zauważył znaków szczególnych u podsądne- 
go. — „Ależ naturalnie! — odpowiada świadek 
— ten pan nie był dekorowanym*. 

Pogoń za odznaczeniem charakteryzuje całe 
mieszczaństwo i inteligencję francuską. Zarówno 
urzędnik, jak i fabrykant, poeta i kupiec, wa- 
żący pieprz, malarz, czy też aferzysta, mający 
niezawsze czyste ręce, marzą o czerwonej ro- 
Zeche, Dla jednych jestto szczebel do dalszej 
karjery, dla innych owej karjery uwieńczenie i 
epilog. 

Jedni jako tyluł prawny do odznaczenia 
prezentują zasługi prawdziwe, inni urojone; 
jeszcze inni starają się dopiąć celu przez sto- 
sunki, protekcję, schlebianie stojącym u władzy; 
są i tacy, którzy się nie zawahają przed posła- 
niem ladnej żony, czy przyjaciółki do pana mi- 
nistra, bo francuski minister, Jako galant z uro- 
dzenia i wychowania, nie umie się oprzeć wdzię- 
kom kobiecym. 


MLS 


niedziel i Świąt o godzinie 8 rano. 


Rok XXXII. 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego*, plac 
Marjacki I. 6 i 7 i wszystkie Biura dzienników 
we Lwowie i na prowincji. 

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudolt 
Moosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38 
rue de Varenne. 

Ugłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit). 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę, 

Prywatne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza. 

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu. 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce „„Nadesłane" 


Pomieszkania 


Istnieje wreszcie 


pewna kategorja ludzi, 
którzy w myśl hasła, że wszystko można kupić, 
traktują nabycie Legji honorowej jako interes 
kupiecki. Transakcje handlowe natury delikatnej 
zwykle potrzebują pośredników. To też oddawna 
wytworzył się we Francji typ agentów i agentek, 
pośredniczących przy kupowaniu Leen, Jedni z 
nich mieli wpływy istotne i przez czas pewien 
w ukryciu strzygli wełnę, czyli ludziom próżnym 
i bogatym za wysokie sumy dostarczali żądanego 
odznaczenia. Interes szedł do zdemaskowania. 
Inni byli zwyczajnymi oszustami, którzy wyłu- 
dzali po kilka tysięcy franków od łatwowiernych, 
złudzonych ich opowiadaniami o wielkich wpły- 
wach wśród kół rządowych. 

Jedną z najbardziej typowych agentek, 
wyrabiających ordery, była niejaka Limousin 
za prezydentury Juljusza Grevyego w 1587 roku. 
Miała ona stosunki z szefem sztabu general- 
nego, geńerałem Caffarelem, z senatorem i ge- 
nerałem dAudlan, z generałem Thibaudinem, 
z bratem prezydenta Pawłem Grevym i co naj- 
ważniejsza, z zięciem Grevyego, Danielem Wil- 
sonem, długoletnim prezesem komisji budżeto- 
wej w izbie poselskiej. 

Zdemaskowanie tej szajki, prowadzącej 
formalny handel Legią i posadami rządowemi, 
był wyjściem dla innych odkryć, objętych mia- 
nem skandalu panamskiego. Wilson bowiem, 
inszcząc się na tych, którzy zepsuli mu dobry 
interes, skupił dokumenty, kompromitujące de- 
putowanych 1 oddał je  Drumontowi, An- 
drieux'mu i innym reżyserom odkryć w zakresie 
nadużyć finansowo-politycznych. 

Los Wilsona i jego towarzyszów nie od- 
straszył naśladowców. Ilekroć ten lub ów 
minister przez czas dłuższy pozostawał u wła- 
dzy, zaraz tworzyła się grupa jego przyjaciół, 
która bez jego wiedzy i poza jego plecami wy- 
zyskiwała stosunki i wpływy w mtinisterstwach, 
by prowadzić handel Legią. Próżność Francu- 
zów bowiem w tym wypadku sięga tak daleko, 
że Legia nie przestaje być owocem nęcącym 
nawet i teraz, gdy się wie, jak kręta i brudna 
niekiedy prowadzi do niej droga. 

Czy obecnie wytykani palcem w Paryżu 
pp. Decrais senior i junior mieli co do czynie- 
nia z handlem Legią, trudno rozstrzygnąć. Ze 
przecież takich handlarzy nie brakuje w Pa- 
ryżu, na to nie trzeba nawet dowodu. A. N. 


Rusini przy rokocie. 


(Od naszego korespondenta). 
Husiatyn 14 listopada. 

Jak wiadomo, kandydatami narodowymi 
z tutejszego powiatu na posłów do rady pań- 
stwa są w IV kurji Adam hr. Gołuchowski, a 
w V Mieczysław hr. Piniński. Kandydatury te 
zostały i przez lud ruski nader sympatycznie 
przyjęte, ponieważ obywatelska działalność tych 
panów tak w tutejszym, jak i w sąsiednich po- 
wiatach, wspólnie z nami posłów wybierających, 
bardzo dobrze jest znaną. Nie daje to spokoju 
narzucającym się ludowi prowodyrom, jak ks. 
Matkowskiemu z Borys, Temnickiemu 2 Szydło- 
wiec, Kisielewskiemu z Krogulca itp., którzy nie 
mogąc szkodzić naszym kandydatom jawnie, 
urządzają po wsiach, najczęściej po nocach, „wi- 
cza“, a tain, nie mając nikogo, ktoby im prawdę 
w oczy powiedział, bałamucą ciemny lud obietni- 
cami, w guście Jarosiewicza. Natomiast iam, 
gdzie zgromadzenia były publiczne, dla wszy- 
stkich dostępne, pozostali ze swymi stronnikami 
w mniejszości, lub widząc, że tam nie pole dla 
ich destrukcyjnej działalności, rozbijali zgroma- 
dzenia. N. p. w Kopeczyńcach dnia 3 b. m., 
kiedyto przemawiali tam obaj kandydaci naro- 
dowi i kandydatury ich zostały przez aklamacją 
przyjęte, usiłował ks. Kisielewski z Krogulca z kil- 
koma swoimi zausznikami przez krzyki i prze- 
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; drżały, chwycil się za głowę, wydawało mu się, 
szę zaraz, jutro, naturalnie wszystko co posia- | 


że obłęd umysł jego ogarnia. 

— Ha! ha! ha! — śmiała się dalej hra- 
bina — ale to się panu udało! Taka pomyłka! 
Takie podejrzenie rzucić na emancypowaną 
może, ale niewinną kobietę, to niegodnie ! 

W tej samej chwili drzwi się z trzaskiem 
otworzyły i pierwsza stanęła w nich Berta, 
blada bardzo, z sinemi obwódkami pod oczami 
niezwykle błyszczącemi, ale spokojna zupełnie 
na pozór. 

— Jesteśmy ciociu w komplecie. 

— Witam pana serdecznie panie Głowa- 
niecki — przemówiła hrabina, podając mu rękę. — 
Dobry wieczór baronie! To dlatego starej nie 
chciało się towarzystwa dotrzymać, bo już uło- 
żona była ta eskapada z młodszą i ładniejszą. 
No! no! nie gniewam się, nie. Ale ty masz 
szalone pomysły, Berto, bo, że to twój pomysł, 
za to ręczę. 

Poczciwa staruszka cieszyła się jak dziecko, 
biegała od jednego do drugiego, to grożąc niby, 
to śmiejąc się, na Sknerskiego nie patrzyła wcale. 

— Pani hrabino, — przemówił baron Sur- 
mieki — przyznać muszę, że to mój koncept. 
Pan Głowaniecki ma nader ciekawe pergaminy, 
które wiezie do Warszawszy. Przenosić ich nie- 
podobna, więc już od dni kilku ułożyliśmy się 
z panią Bertą, że pójdziemy je zobaczyć. 

— Ależ dlaczego nic nie mówiliście o tem? 

— Bośmy się bali gderania — odrzekła 
młoda kobieta niby filuternie, rzucając spojrze- 
nie pełne pogardy na stojącego na uboczu p. 
Zenona, który blady i nieruchomy uszom wła- 
snym niedowierzał, grunt pod nogami usuwał 
mu się zupełnie, leciał w przepaść, widział się 
zgubienym, świetna wygrana zamieniła się w fa- 
talną porażkę, z której się już nie podźwignie, 
czuł to dokładnie. 


| 


| 


— Nie nie wiedziałem, że sąsiadujemy — | dziecko — mówiła dalej 


odezwał się poeta, zbliżając się do Sknerskie- 
go. — Czemuż to pan tak starannie swe inco- 
gnito zachowywał? Zapewne, aby nie przeszka- 
dzano panu w szlachetnej pracy dla dobra 
ludzkości ! 

Sknerski nie był wstanie odpowiedzieć, 
był jak zwierz dziki osaczony w kniei sforą za- 
jadłą, słowo każde wypowiadane teraz rwało 
w strzępy aureolę świętości, jaką się otaczał tak 
chętnie, wściekłe spojrzenie rzucił na mówią- 
cego odwracając się doń plecami. 

— Gdzież ta lupa, przez którą nas pani 


hrabina obserwowała — zagadnął baron zwra- 
cając się do pani Radzińskiej. 

— Tu, tu patrzcie — mówiła staruszka 
prowadząc ich do ściany — zobaczcie jak świe- 
tnie widać, prawie cały pokój! 

— Podły! — szepnęła Berta do barona. 

— Rzeczywiście — odezwał się poeta za- 


glądając do otworu — genjalny pomysł, pogra- 
tułować panu, panie Sknerski. 

— Pomysł był świetnie obmyślany, tylko 
zawiódł pańskie oczekiwanie — potwierdził ba- 
ron Surmicki — przynajmniej tak mi się 
zdaje, nieprawdaż, zacny panie Zenonie ? 

Starzec, który do tej chwili milczał, sta- 
rając się oprzytomnieć po doznanem wstrzą- 
śnieniu, uchwycić jakiejś deski ratunku. wy- 
myślić coś na swoją obronę, wyprostował się 
nagle i mierząc wyniosłem spojrzeniem barona 
przemówił: 

— Nie rozumiem panów! nie pojmuję, 
skąd się ten otwór wziął, tutaj w ścianie, ja... 
ja... nie wiedziałem o nim. 

— Jakto? — zaprzeczyła żywo hrabina — 
pan w mojej obecności możesz to twierdzić, 
pan, który mi kazałeś patrzeć, ghcąc mi do- 
wieść, że Berta jest tutaj... —$moje drogie 
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60 halerzy od wiersza. 


rywanie mowcom wywołać zamięszanie, co mu 


się jednak nie udało. Na dniu 14 b. m., na 
wiecu, zwołanym w Husiatynie przez ks. Mat- 
kowskiego, pojawiła się również znaczna iiczba 
zwolenników kandydatur narodowych. Popsuło 
to szyki prowodyrom i po nieudałych usiłowa- 
niach, by przeciwnicy opuścili salę, widząc, że 
każda ien n paść należytą dostanie odprawę. 
woleli przez wszczęcie karczemnej awantury 
wiec rozbić, aniżeli dozwolić, by przeciwnicy na- 
szych kandydatur wysłuchali ludzi, pragnących 
dobra powiatu, kraju i państwa, a nie „borby*, 
której apostoł, niejaki Petrycki, indywiduum 
obce, kręci się i uwija po powiecie, burząc ra- 
dykalniejsze żywioły. 

Natomiast na wiecu, zwołanym do Husiatyna 
na dzień 6 bm. przez komitet powiatowy, usiłował 
wyżej wymieniony ks. Kisielewski przez okrzyki 
„my ne rozumijemo po polski* i przez zachęcania 
kilku swoich stronników do takichże okrzyków, 
przerwać jednemu z polskich mowców. Grecka 
perfidja widoczna u tych prowodyrów na ka- 
żdym kroku, albowiem, gdy jeden prowodyr, za- 
brawszy wonczas głos i wziąwszy na siebie 
owczą skórę zachęcał do spokoju i do wysłu- 
chania się nawzajem, to drugi w tyle sali pod- 
burzał lud. I z kim tu wobec tego mówić? 

Mimo tak szalonej agitacji, dotychczasowy 
rezultat prawyborów nazwać można dobrym i 
mamy nadzieję, że przy pomocy Boskiej i wię- 
kszości nieobałamuconego ludu, nasi kandydaci 
z walki tej zwycięsko wyjdą. 


Ruch wyborczy. 


Centralny komitet przedwyborczy uchwa- 
lił zatwierdzić przedstawioną mu przez komitety 
powiatowe kandydaturę ks. Leona Pastora, na 
okręg wyborczy kurji IV. powiatów Jasło-Gorlice- 
Krosno i br. Marjana Błażowskiego, na 
okręg wyborczy kurji IV. powiatów Buczacz- 
Czortków. 

Zgłaszanie kandydatur. Otrzymujemy na- 
stępujące pismo: Zawiązany dla przeprowadze- 
nia wyboru posła do rady państwa z kurji 
miast Przemyśl-Gródek komitet przedwyborczy, 
zaprasza kandydatów, którzy o mandat ubiegać 
się zamierzaliby, by kandydaturę swą do dnia 
25 b. m. zgłosić i na zgromadzenie wyborców 
w dniu powyższym w Przemyślu, w sali ratu- 
szowej odbyć się mające, przybyć i wyznanie 
wiary politycznej złożyć zechcieli. Przewodni- 
czący: Dworski, sekretarz: Z. Krzywda. 

Sanok 16 listopada. Wczoraj odbyło się 
zgromadzenie przedwyborcze, w którem uczest- 
niczyło paręset osób z wszystkich sfer społe- 
cznych; licznie zwłaszcza było reprezentowane 
włościaństwo powiatu sanockiego. Przewodni- 
czącym obrano p. Truskolaskiego, który zagaił 
zebranie i zaprosił obecnych kandydatów do za- 
Irania głosu. 

P. radca Wincenty Jabłoński z. Krosna 
przemówił pierwszy, zgłaszając swoją kandyda- 
turę na posła do rady państwa z V. kurji sa- 
nockiej; oświadczył, iż wyznając zasady demo- 
kratyczne, uważa solidarność narodową za pierw- 
szy postulat i że kandyduje dlatego, by powię- 
kszyć liczbę solidarnych posłów narodowych; to 
też gdyby kontrkandydat p. Stapiński zobowią- 
*zał się do wstąpienia do Koła polskiego, to on 
(Jabłoński) zrzeknie się kandydatury na rzecz 
p. Stapińskiego. W  dłuższem przemówieniu 
wskazał na konieczną potrzebę zgody i pracy 
i przyrzekł, że sam w razie wyboru do zgody 
dążyć i szczerze dla ludu pracować będzie. 

Z kolei zdawał dotychczasowy poseł do rady 
państwa z IV kurji sanockiej, Jan hr. Potocki 
z Rymanowa, sprawę z czynności poselskiej; 
wskazał na zabiegi swoje w sprawach upaństwo- 
wienia gimnazjum cieszyńskiego, utworzenia 
szkoły realnej w Krośnie, w sprawach taryf 


szeptem, obejmując 
tkliwie siostrzenicę — ach! ty nie wiesz, o co 
cię przed chwilą posądziłam, co on chciał we 
mnie wmówić... 

Młoda kobieta pochyliła giowę, chcąc ukryć 
swe zmięszanie i do ust podniosła rękę ciotki, 
a myśl jej znowu z wdzięcznością zwróciła się 
ku baronowi — gdyby nie on! Boże!... dreszcz 
zgrozy ją przeszedł. 

— Ale właściwie, jaki powód pan miałeś 
panie Sknerski — ciągnęla staruszka — do nie- 
nawiści ku mojej siostrzenicy, zdaje mi się, że 
zupełnie na to nie zasłużyła, jak mogłeś pan, 
którego miałam za tak światłego człowieka, 
tak... nieszlachetnie postąpić, szczęśliwie, że się 


— Bardzo pożądane dla lego pana 
przerwał baron — majątek pani byłby wtedy 
w zupełności przeszedł w ręce pana Skner- 
skiego. 

— Ach! tak — to takie było wyracho- 
wanie, teraz rozumiem! Pamiętaj pan, że cel 
nie uświęca środków! 

— To nieprawda, pani hrabino, zaprze- 
czył pan Zenon, zbliżając się do mówiących — 
ja nigdy... 

— Dość panie Snerski — rzekła hrabina 
wyniośle — nie jestem ciekawą pańskich tłu- 
maczeń, boli mnie szczerze, że się na panu za- 
wiodłam, tak panu ufałam. Chciał pan dziś 
złożyć mi rachunki z powierzonych sobie 
25.000 guldenów na budowę szpitala, ale dziś 
jestem zmęczoną, przejrzeć ich nie mogę do-- 
kładnie, zresztą nie wiele znam ee na tem, 
jutro przyszlę do pana mego adwokata, który 


tę sprawę załatwi. 
(Ciąg dalszy nastąpi) 
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kolejowych, dotykajacych okregu wyborczego, 
regulacji rzek, a zwłaszcza Wisłoka, wyjednania 
zapomóg, itd. Przedstawił, jak usilnie starał się 
o przyciągnięcie ludowych posłów do Koła pol- 
skiego i zaznaczył, że byłoby to się udało, gdyby 
nie uporczywe przeciwdziałanie jednego posła 
ludowego. 

Wskazując w wywodzie, nacechowanym 
głębokim  patrjotyzmem i szczerą miłością dla 
ludu, potrzebę solidarności, radził wybierać 
tylko takich posłów, którzyby tej idei solidarno- 
ści narodowej wiernie służyli. 

Kandydat stronnictwa ludowego dla V-tej 
kurji p. Stapiński przemawiał dłużej w du- 
chu znanym, jednakowoż tym razem z pewnem 
umiarkowaniem ; przy końcu swej mowy oświad- 
czył stanowczo, że do Koła polskiego nie wstąpi 
i przyznał, że to on był tym, który działał 
przeciw zamierzonemu wstąpieniu posłów ludo- 
wych do Koła. 

Następnie p. Rodkiewiecz z Bukowska 
omawiał krytycznie działalność poselską p. Sta- 
pińskiego, zarzucając mu między innymi, że 
gdy sprawa upaństwowienia gimnazjum cieszyń- 
skiego była w toku, on (Stapiński) swem 
przemówieniem stanął na przeszkodzie korzy- 
stnemu dla Polaków rozwiązaniu tej kwestji. 

Z kolei włościanin z Beska, poseł sejmowy 
Milan, domagał się mandatu z V. i IV kurji 
dla włościan i rękodzielników. 

Wiceprezes rady powiatowej sanockiej, ks. 
kan. Kałużniacki z Zagórza, zwrócił uwagę 
na potrzebę uwzględnienia interesów ruskich 
przy stawianiu kandydatur i polemizując z p. 
Stapińskim, zarzucał mu nieuwzględnienie tej 
potrzeby podczas poprzednich wyborów. 

W końcu postawił rz. kat. proboszcz z Sa- 
noka ks. dziekan Stasicki wniosek uchwalenia 
kandydatury: p. Jabłońskiego dla V. kurji a hr. 
Potoekiego dla IV. kurji. 
przyjęło zgromadzenie znaczną większością. 

Sniatyn 19 listopada. Po dwutygodniowej 
nieobecności powrócił 10 bm., to jest w sobotę, 
tutejszy marszałek rady powiatowej p. Stefan 
Moysa do Rudnik. 

Zaledwie wieść o jego powrocie rozeszła 
się, a już nazajutrz, to jest w niedzielę, zje- 
chało się do niego do Rudnik z gmin powiatu 
śniatyńskiego, około 400 włościan, by go za- 
pewnić o swej wdzięczności za pracę jego około 
dobra ludności położoną, z zapewnieniem, iż 
przy nadchodzącym wyborze z V. kurji wszyst- 


kie swe głosy mu oddadzą. Jak zaś niepodziel- ' 


nem jest owe uznanie dla naszego marszałka, 
a zarazem jak uświadomieni są 


i zasługę od szumnych obiecanek i frazesów 
włóczących się po wsiach agitatorów, niech po- 
służy za dowód ta okoliczność, iż wśród zebra- 


nych w Rudnikach wczoraj włościan, widzieli- ` 


śmy także i ludzi z Karłowa, owej głównej sie- 
dziby radykalizmu i miejsca zamieszkania kontr- 
kandydata Sandulaka, widzieliśmy takich jak 
Ilka Troiaka, Iwana Iwasiuka, Wasyla Sandu- 
laka (brata kontrkandydata) Kiejwana i innych 
znanych menerów radykalnych, a widzieliśmy 
ich właśnie wczoraj, a więc bezpośrednio po 
świeżych wędrówkach dra Trylowskiego z San- 
dulakiem, jeżdżących od wsi do wsi ze swemi 
kandydackiemi mówkami, obliczonemi na efekt 
i nieświadomość ludności. 

Niech więc ten wczorajszy niezwoływany, 
a tak liczny wiec, posłuży tym panom za do- 
wód, że nie jątrzące agitacje, nie obiecanki i 
głoszone teorje o podziale lasów i pastwisk, nie 
bajki o zniesieniu podatków, nie zebrania z za- 
mówionymi krzykami „sławno* i „hańba*, ale 
praca obywatelska, praca rzetelna, a bezintere- 


sowna, mająca li tylko podniesienie ekonomi- ` 


czne i oświatę ludu na oku, jaką jest praca 
naszego marszałka, znaleść mogą prawdziwe 
uznanie i pożądane odnieść rezultaty. 


W Samborze agitacja za kandydatem so- ` 
cjalistów do V. kurji rozwinięta na wielką skalę. ` 


W mieście i po przedmieściach odbywają się 
niemal codziennie zgromadzenia  przedwybor- 
cze, na których towarzysz Hankiewicz wy,„łasza 
swe miłe mówki kandydackie. W niedzielę dnia 


4 bm. odbyło się takie zgromadzenie, zwołane ; 


przez „partję*, w mieście, w sali hotelu nara- 


dowego; przewodniczył adwokat tamtejszy dr. : 


Potocki, a obowiązki sekretarza pełnił „towa- 
rzyszś Andrzej Moraczewski, inżynier kolei pań- 
stwowych! — Na sali zwracały wśród tłumu na 
siebie uwagę powszechną dwie „towarzyszki“: 
pani Andrzejowa Moraczewska, żona, oraz pan- 
na Marja Moraczewska, siostra pana sekretarza 
zgromadzenia! — W niedzielę dnia 11 b. m. 
odegrała się w tej samej sali taka sama kome- 
dja, tylko z inną obsadą. Gç 

Zgromadzenie wyborcze. Ubiegajacy sie 
o mandat z V. kurji lwowskiej robotnik kolejo- 
wy p. Witoszyński udał się w niedzielę do 
Nawarji, celem wygłoszenia tam przed wy- 
borcami mowy kandydackiej. Wójt jednak tam- 
tejszy nie zezwolił na odbycie zgromadzenia, 
zasłaniając się pozorem, iż na zebraniu mogłoby 
przyjść do zaburzeń. Właściwą atoli przyczyną 
odmowy była obecność w Nawarji p. Breitera, 
który przemawiał w jednym z szynków  żydo- 
wskich. Wtajemniczeni — jak donosi Ruch kat. — 
opowiadali, że wójt i radni otrzymali po 50 zł. 
od p. Breitera ad captandam benevolentiam. 
Breiter więc, który w swym organie występo- 
wał zawsze przeciw korupcji wyborczej, sam ją 
szerzy, przekupując pieniądzmi wyborców i agi- 
tując głównie pieniądzmi. Nie chcąc się wdawać 
w zatargi z p. Breiterem, udał się p. Witoszyń- 
ski do Hodowic, gdzie po nieszporach odbył 
zgromadzenie wyborcze i wygłosił mowę kandy- 
dacką, którą przyjęto hucznymi oklaskami i na 
wniosek p. Spożarskiego, przyjęto jednogłośnie 
kandydaturę p. Witoszyńskiego. Przemawiał także 
p. Breiter, który przybył otoczony gronem swych 
zao'enników, ale mowa jego nie znalazła posłu- 
chu i musiał przestać mówić. 

Rozsądna umowa. Z Krakowa donoszą, 
iż kontrkandydaci p. Daszyńskiego w kurji V., 
prof. Krotowski i włościanin Ptak, postanowili 
odbyć po wsiach 5 zgromadzeń przedwybor- 
czych, na których zebrani mają głosować nad 
obu kandydatami. Ten, za którym oświadczą 
się przynajmniej 3 zgromadzenia, będzie uwa- 
żany jako kompromisowy kontikandydat Da- 
szyńskiego, drugi zaś zrzeknie się kandydatury. 

Z Gorlic donoszą: „Zebrane we czwartek 
d. 14 b. m. delegacje komitetów powiatowych 
z gorlickiego, jasielskiego i krośnieńskiego, pod 
przewodnictwem p. Augusta Gorayskiego, po 
krótkiej dyskusji głosowały nad kandydaturą ks. 


Obie te kandydatury ` 


już nasi wło- : 
ścianie i jak umieją rozróżnić prawdziwą pracę ' 


Pastora. Powiaty gorlicki i krośnieński jedno- 
głośnie przyjęły kandydaturę ks. Pastora; powiat 
jasielski wstrzymał się od głosowania, do czasu 
potwierdzenia tej kandydatury przez komitet 
centralny. Odnośne akta odesłano komitetowi 
centralnemu do zatwierdzenia.“ 

W sprawie wyborów z tego okręgu, otrzy- 
mujemy następujące pismo: 

„Grono poważnych i wpływowych w oko- 
licy osób oraz wielu wyborców wyraziło życze- 
nie, abym postawił moją kandydaturę na po- 
sła do rady państwa z IV. kurji okręgu Jasło- 
Krosno-Gorlice. Równocześnie atoli przewielebne 
duchowieństwo tegoż okręgu postawiło kandy- 
daturę ks. kanonika Pastora. Zawsze unikając 
wszelkiego rozdwojenia z powodów osobistych — 
tem zaś więcej, że jako katolik zbyt wysoko ce- 
nię i szanuję stanowisko i wpływ naszego du- 
chowieństwa — czuję się w obowiązku oświad- 
czyć, że kandydować nie będę i zarazem gorące 
składam podziękowanie tym wszystkim, którzy 
objawili życzliwość i chęć popierania mej kan- 
dydatury.* Władysław Płocki. 


„DZIENNIK POLSKI” 


kosztuje miesięcznie 


1 zł. we Lwowie, 


KRONIKA. . 
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x Pamiętajmy o gimnazjum cieszyńskiem. 
l 


Djarjusz lwowski. 
Środa 21 listopada. 


Powszechne wykłady 


I Zł. 25 na prowincji. 


DZIENNIK POLSKI z dma 21 listopada 1900 r. 


stu iluzoryczną. Mimo to nie dano za wygraną, lecz 
„gadano* dalej; mowcy się nie nudzili; nie nudzili 
się leż słuchacze, bo dzięki mądremu urządzeniu, 
wcale pokaźny bufet miał za zadanie nudy te zła- 
godzić. Wobec tego niech się nikt nie dziwi, że 
gdy obie wskazówki zegara ratuszowego dobiegały do 
górnej części tarczy i gdy latarnie na ulicach dawno 
pogaszono, do głosu zapisanych było jeszcze „tylko* 
— czternastu „mowców*, a potem miano dopiero 
powziąć rezolucję. Cyfra ta wydała się nawet zawo- 
dowym politykom za poważną, bo licząc tylko kwa- 
drans na jedną mowę, wypadłoby siedzieć do go- 
dziny piątej rano; za ogólną zgodą odroczono więc 
to miłe zgromadzenie do środy. Tak późna godzi- 
na zgromadzeń ma jednak pewne dobre strony. 
Policja czujna na porządek, obsadziła wieczorem na- 
leżycie ulicę Ormiańską, bojąc się ewentualnych 
ekscesów. Jakoż istolnie miała tam „partja* prze- 
ciwna chętkę zacząć jakąś borbę, ale ją późna noe 
i chłód radykalnie rozpędziły. 

Równocześnie po przeciwnej stronie ulicy od- 
było się podobne zgromadzenie, na którem po zna- 
cznie krótszych debatach uchwalono popierać kan- 
dydaturę p. Hudeca po przemowie jego, jako jedy- 
nego na zgromadzeniu kandydata z V kurji. 

Kuchnie ruchome. Z inicjatywy prezydenta, 
dra Małachowskiego, magistrat rozpoczął kroki celem 
utworzenia we Lwowie, na wzór Warszawy i Berlina, 
kuchni ruchomych. W tym celu zwrócił się magi- 
strat po bliższe daty do Berlina i Warszawy i po 
otrzymaniu ich, poczyni natychmiast kroki do utwo- 
rzenia tych kuchni. 

Zamach samobójczy. Onegdaj rano na kra- 
kowskim dworcu kolejowym rezerwista wojskowy, 
Sikora, podciął sobie w zamiarze samobójczym tę- 
tnice na obu rękach. Broczącego krwią odwieziono 
do szpitala wojskowego. 

Aresztowania w Warszawie. Z Krakowa 
telegrafują nam, iż onegdaj rozeszły się tam pogłoski 
o nowych aresztowaniach w Warszawie, mianowicie 


` opowiadano, jakoby miał być aresztowany znany po- 
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uniwersyte- ` 


ckie. Zakład chemiczny (Długosza 6) godz. 7 wie, ` 


prof. dr. B. Radziszewski: „O wodzie i powietrzu.* | 


— Szkoła realna (Kamienna 3) godz. 7 wiecz. prof. 
dr. J. Szpilman: „Hygiena żywienia.“ 
Teatr miejski: „Nasi najserdeczniejsi*, komedja. 


Początek o godzinie 7 wieczorem. 


Kalendarz. Środa (21): Ofiarowanie M. M. P. 
Wschód słońca 0 godzinie 7 minut 24, zachód o 
godzinie 4 minut 10, 

Ks. Jędrzej Aleksander; hr. Szeptycki, 
mianowany gr.-kat. metropolitą we Lwowie, jest 
jednym z najmłodszych arcybiskupem na świecie, 
liczy bowiem 35 lat. Urodził się dnia 29 lipca 1865 
roku w Przyłbicach kolo Jaworowa, jako syn posła 
sejmowego, Jana hr. Szeptyckiego i Zofji Fredrównej, 
córki nieśmiertelnego autora „Zemsty“. Po pomyśl- 
nem ukończeniu nauk w gimnazjum św. Anny w 
Krakowie i studjów na wszechnicy Jagiellońskiej, 
i uwieńczonych doktoratami prawa i filozofji, wstąpił 
i w r. 1888 do Bazyljanów, a w cztery lata potem 
złożył śluby zakonne w monasterze krystynopolskim 
i wyświęcony został na księdza w katedrze przemy- 
skiej. Uzyskawszy niebawem doktorat teologji, młody, 
27-letni ksiądz szybko posuwał się ku górze w hie- 
rarchji kościelnej. Byłj po kolei przełożonym nowi- 
cjatu bazyljańskiego w Dobromilu, rektorem misyj 
bazyljańskich we wschodniej Galicji, superiorem 
lwowskiego klasztoru, profesorem teologji i filozofji 


na wyższych studjach zakonnych, nakoniec od 2 
lutego 1899 r. hiskupem stanisławowskim i obe- 
' enie — metropolitą lwowskim. 

Nowemu arcybiskupowi, ks. Bilczew- 


skiemu, przedstawiała się onegdaj kapituła lwowska 
z ks. infułatem Zabłock im, na czele. Ks. arcybiskup 
przyjął kapitułę bardzo serdecznie, a w przemówieniu 
swojem, które na wszystkich zrobiło jak najlepsze 
wrażenie, wyraził nadzieję, że członkowie kapituły 
będą mu zawsze spieszyć z wytrawną radą i po- 
mocą. 

: Następnie odbyło się powitanie ks. arcybiskupa 


wieściopisarz Sieroszewski, który — jak wiadomo — 
już raz przebywał na Syberji. Nadto miała się odbyć 
rewizja u powieściopisarza Zeromskiego. 


Na „Dom polski“ w Ostrawie moraw- 
skiej. Otrzymujemy następujące pismo: 

„Grono osób, które uznają konieczność odpiera- 
nia wszelkimi środkami zamachów na polskość, 
wymierzanych ze strony Niemców zarówno pod za- 
borem pruskim, jak i w Austrji, zwraca się do Se, 
redakcji z prośbą o zachęcenie społeczeństwa 
do legalnej, ale wytrwałej i solidarnej 
walki na tem polu. Czujemy wstręt do środków, 
jakimi walczą nasi przeciwnicy, a więc dajmy im 
przykład, jak my na legałnej drodze umiemy się 
ująć za naszemi prawami i bronić zdobytych pozycyj. 

Sposobność do tego nastręcza nam zagrożo- 
ny byt „Domu polskiego* w Ostrawie mo- 


;,rawskiej, gdzie brak drobnej stosunkowo kwoty 
może sprowadzić sprzedaż domu i rozluźnienie całej 


i — s: TAN eg 


tamtejszej kolonji polskiej. 

Społeczeństwo polskie do tego dopuścić nie 
może; składki posypią się niewątpliwie, skoro słowa 
powyższe znajdą oddźwięk w sercach patrjotycznej 
ludności“. 

Do wymownych słów przytoczonej odezwy nie 
potrzebujemy dodawać niczego chyba z naszej strony 
i w poczuciu obowiązku dla tak patrjotyeznego 
przedsięwzięcia, chętnie oddajemy pośrednictwo nasze 
do zbierania składek na rzecz „Domu polskiego* w 
Ostrawie morawskiej. 

Delegaci gal. Towarzystwa kred. ziem- 
skiego. W dalszym ciągu nadeszły z powiatów na- 
stępujące rezultaty o wyborze delegatów i ich zastęp- 
ców na walne zgromadzenie galic. Towarzystwa kre- 
dytowego ziemskiego. Nazwisko na pierwszem 
miejscu wymienione, oznacza delegata, a na 
drugiem zastępcę. Wybrani zatem zostali w okręgu: 


Żółkiew pp. Stanislaw Łączyński i Stefan Dunin Ko- 


eege 


przez członków rady szkolnej krajowej, której ks. ` 


` Bilczewski był jednym z najgorliwszych i najsumien- 
niejszych członków. 

Wczoraj przyjmował będzie ks. arcybiskup du- 
chowieństwo lwowskie. 

Za duszę śp. Śchniir-Pepłowskiego, dłu- 
goletniego sekretarza Towarzystwa dziennikarzy pol. 
skich, odbędzie się staraniem tegoż towarzystwa ża- 
łobne nabożeństwo w środę o godz. 9 rano w ka- 
tedrze obrządku łacińskiego. 

Mszę żałobną odprawi katecheta nieboszczyka, 
ks. prałat Lenkiewicz, na organach grać będzie 
znany muzyk, prof Stohi, pienia żałobne wykonają 
chóry teatralne pod dyrekcją p. Kieczmana, oraz so- 
liści, śpiewacy opery: panna Korolewiczówna, pp. 
Jeromin i Drzewiecki. 

Panna Korolewiczówna odśpiewa Moniuszki 
„Panie,gdy serce drży“; p. Jeromin pieśń Moniuszki: 
„O wła!eo świata“; p. Drzewiecki zaś pieśń Rossi- 
ni'ego. Prócz tego panna Korolewiczówna i p. Jero 
min odśpiewają sławny duel Vaure'a. 

Na to nabożeństwo zaprasza wydział Towarzy- 
stwa dziennikarzy polskich rodzinę, kolegów, przy- 
jaciół i znajomych nieboszczyka, oraz pobożną pu- 
bliczność. 

Srożąca się w naszem mieście epidemja 
tyfusu najwięcej dotknęła urzędników namiestnictwa, 
porywając już dwie ofiary: żonę radcy Jaegermana i 
syna radcy Hawryszkiewicza. 

Obecnie znowu zachorował na tę straszną cho- 
robę syn, cieszącego się ogólną sympatją radcy na- 
miestnietwa p. Korzeniowskiego. 

Oby Bóg miłosierny, niezbadany w Śwych wy- 
rokach, ulitował się nad zrozpaczonym ojcem i ocalił 
mu syna! 

Zgromadzenie przedwyborcze. Związek 
centralny zawodowy szewców lwowskich zwołał na 
onegdaj wieczór do lokalu swego przy ulicy Ormiań- 
skiej zgromadzenie przedwyborcze, na które zaprosił 
kandydatów na posła V kurji, dla wysłuchania ich 
wiary politycznej. Przybył tedy ks. Fiałkowski, pro- 
boszcz z Dawidowa, przybył p. Witoszyński i dr. Ja- 
błoński, kandydaci postawieni przez dwie grupy ko- 
lejarzy. Przewodniczył majster szewski p. Chirowicz. 
W szczupłej salce zebrało się do 200 wyborców, a 
na zebranie przybył i p. Mokłowski, który ze swej 
strony poparł kandydaturę p. Hudeca i oczywiście 
odniósł sukces tak wielki, że po jego przemówieniu 
wolność głosu dla innych mowców stała się popro- 
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zicki; Tarnopol pp. Zygmuni Mochnacki i Ryszard 
Janicki; Skałat pp. Jan Vivien i Bronisław Rozwa- 
dowski: Sokal pp. Feliks Obertyński i Wincenty 
Kraiński: Bohorodczany pp. Henryk Potworowski i 
Józef Szeliński: QCzortków dr. Stanislaw Rudrof i 
Franciszek Mysłowski; Husiatyn dr. Kornel Paygert 
i Gustaw Strawiński; Lisko pp. Teofil Żurowski i 
Stefan Ziętarski delegatami a pp. Wiktor Żurowski 
i Antoni Juściński zastępcami; Przemyśl dr. Włodzi 
mierz Kozłowski i p. Włodzimierz Younga; Rawa 
rnska pp. Stanisław Białoskórski i Józef Skolimowski; 
Rohatyn pp. Klemens Dzieduszycki i Franciszek Bie- 
siadecki; Podhajce pp. Fertunat Skarzyński i Edwin 
Hohendorf: Przemyślany pp. Stanisław Wybranowski 
i Zdzisław Younga; Jaworów pp. Stanisław br. Hagen 
i Henryk Karczewski. 

Aż trzech „skoncentrowanych pragnie 
posiąść lwowskie mandaty. W kurji V — jak wia- 
dmo — ubiega się p. Hudec o wybór, w kurji 
zaś HI (miejskiej) p. Mokłowski i p. dr. Tad. 
Rutowski. O tym ostatnim krążą dopiero wieści 
głuche wśród jego zwolenników, pod których presją. 
perswazjami, prośbami na klęczkach i najgorętszemi 
zaklęciami, ma on pono zdecydować się na krok 
mocno ryzykowny i kandydować we Lwowie. Ze to 
byłby W samej rzeczy krok mocno ryzykowny, nie 
ulega żadnej kwestji; coprawda, otuchy może doda 
p. Rutowskiemu to ciche przeświadczenie, że będzie 
miał poparcie klubu... reformy. Lecz żart na stronę. 
Rozpuszczając tego rodzaju pogłoski — zapewne dla 
wysondowania opinji -- przyjaciele polityczni p. dra 
Rutowskiego wyrządzają mu krzywdę, na którą on 
chyba nie zasłużył sobie... z ich strony! Bo na lo, 
ażehy był jeno „Zśhlkandidaten* koncentracji na 
lwowskim gruncie, na to — dalipan — hyłohy dra 
R. szkoda! Jeżeli mu Opatrzność istotnie przeznaczyła 
siłą faktów usunąć się obecnie w zacisze prywa- 
inego życia, to przecież byłoby ładniej dla niego — 
upaść w Tarnowie, jak w stolicy kraju, gdzie 
z pewnością nie osiągnąłby ani stu głosów. 

Porządki targowe. Mieszkańcy domów, oka- 
lających płac Strzelecki, na którym odbywają się 
targi, ¿ala się, Ze stosunki targowe na tym placu są 
wprost niemożliwe. Nikt lam godzin targowych nie 
pilnuje, lecz od świlu do późnej nocy odbywają się 
transakcje ; wozy zalegają plac cały, jak na jarmarku 
w małej mieścinie, a „mohorycze* po zawartych 
transakcjach spijane w licznych szynkach do późnej 
nocy, przeplatane bójkami niejednokrotnie, nie do- 
zwalają mieszkańcom oka zmrużyć. Wprawdzie uda- 
wano się już, jak nas zapewniają, ze skargami do 
magistratu, ale odniosło to tylko ten jedyny skutek, 
że codziennie po południu zjawia się tam wprawdzie 
strażnik miejski, ale chyba jedynie po to, aby skon- 
statować, że targ wre na straganach i kramach w 
całej pełni. O powietrzu, jakie wobec tego rodzaju 
stosunków tam panuje, nie ma już co i mówić. 

Do wiadomości komisji sanitarnej. Jak 
nam donoszą — zdarzyły się w ostatnich dniach 
wypadki tyfusu i  szkarlatyny — na Kastelówee, 
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a głównie przy ulicy Krzyżowej i Lenartowicza. 
I tak wypadki tyfusu zdarzyły się naprzeciw poli- 
techniki i przy ul. Lenartowicza l. 11, a szkarlatyna 
w bardzo wielu domach. Zwracamy uwagę komisji 
na realność starą pod l. 15 przy ul. Lenartowicza, 
przy której od strony ulicy Nabielaka jest wąwóz, 
napełniony śmieciem i różnemi  nieczystościami, za- 
truwającemi powietrze w całej dzielnicy. Rudera ta, 
zamieszkała przeważnie przez ludność ubogą, prze- 
znaczoną została już dawno, z powodu regulacji 
ulicy na zdemolowanie. 


Od Administracji. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy nr. 
43 ,,Bluszczu“:, 


——- 


* Humorystyczny kalendarz ,Smigusa:: 
na r. 1901, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby- 
wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego* po wy- 
jątkowo zniżonej cenie 35 et. (70 hal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa* 15 et. (30 hal). 

* Dokładny plan miejsc w nowym tea- 
trze wraz z podaniem cen, sprzedaje Admi- 
nistracja Dziennika Polskiego. Egzemplarz 
10 hal. 

* Colosseum Thorna. Codziennie o godzinie 8 wie- 
czorein wielkie przedstawienie W niedziele i święta 
dwa przedstawienia. Co piątku High-Life. 
Występ najznakomitszych artystów świata. Trupa Pio- 
neer Odrap (7 osób) cykliści z olbrzymem St. Vin- 
centh Goliath, Charles Diamond, harfinista, 
śpiewak i tancerz z cyrku Barnum i Bailey. Miss Flo- 
nizell, produkcje kauczukowe na płycie szklanej w po- 
wietrzu. Miss Dallgot, ze swemi tresowanymi kotami. 
Broschini, żongler komiczny. Ella Myra, subretka. 
The Barths, akrobaci ekseentr. ze swoim pudlem. 
Miss Bishop, zwana „czarną Patli“ itd. — Bilety 
wcześniej są do nabycia w biurze dzienników p. Plohna, 
ulica Karola Ludwika 1. 9. 

* W Związku naukowo - literackim (ulica Trzeciego 
Maja 1. 5, IL. piętro) we czwartek dnia 22 b. m. odczyt 
prot. dra Jana Bołoz Antoniewicza p. t.: „Sztuka rytmi- 
czna i symioniczna*. Począlek o godzinie 8 wieczorem. 

* Z Kasyna miejskiego. W sobotę dnia 24 h. m. 
o godzinie H wieczór z tańcami. Lista otwarta do piątku 
włącznie. 

Składki na cele użyteczności publicznej lub naro- 
dowej. 

Na „Dom polski*w Ostrawie morawskiej 
złożyli w naszej administracji pp.: Rakowski 5 kor., dr. 
Rużycki 5 kor, dr. Rzepecki 1 kor., Strzyżowski 2 kor, 
Hanke 1 kov., Trzciński 1 kor., Gajewski 1 kor., Jaszek 
1 kor., J. D. 1 kor., Brandys 1 kor. 

Zmarli: 

Roman Łapiński, notarjusz w Nisku, zmarł tam 
w 47 roku życia. Zwłoki sprowadzono do Pedgórza i zło- 
żona na tamtejszym cmentarzu. 

Dr. Jan Konarzewski, lekarz, zmarł w Krako- 
wie w 54 r. życia. 

W Kałuszu zmarł w 65 roku życia Ignacy Jakesch, 
starszy radca górniczy i naczelnik zarządu salinarnego w 
Kałuszu, 


Notatki literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w środę „Nasi najserdeczniejsi*, komedja 
w 4 aktach Wiktoryna Sardou. 

Jutro we czwartek „Traviata*, opera w 4 
aktach Verdi'ego. Trzeci i przedostatni gościnny 
występ Wiktora Grąbczewskiego, artysty opery war- 
szawskiej. Przedostatni występ panny daniny Korole- 
wiczównej i występ p. Aleksandra Myszugi. 

W piątek po raz pierwszy „Rodzeństwo“, 
komedja w 4 akiach Ignacego Grabowskiego, z udzia- 
łem pań: Bednarzewskiej, Solskiej, Węgrzynowej, 
Rybickiej, pp.: Solskiego, Romana, Fiszera, Feld- 
mana, Nowackiego, Tarasiewicza, Jaworskiego, We 
grzyna, Kliszewskiego i innych. 

W sobotę „Traviata“, opera w 4 aktach 
Verdi'ego. Ostatni występ p. Wiktora Grąbczewskiego 
i panny Janiny Korolewiczównej, oraz występ p. 
Aleksandra Myszugi. 

Z teatru. Dziś w środę powtórzoną będzie 
jedna z najl-pszych komedyj W. Sardou: „Nasi 
najserdeczniejsi*, z udziałem pierwszych sil artysty- 
cznyćh. We czwarlek, w melodyjnej operze Ver- 
di'ego „Traviata*, wystąpią: panna Korolewiczówna, 
pp. Myszuga i Grąbczewski. Będzie to wspaniały 
tercet. W piątek ujrzymy, od dawna zapowiadaną 
nowość, którą będzie ezteroaktowa komedja Ignacego 
Grabowskiego, pt. „Rodzeństwo“, w pierwszorzędnej 
obsadzie. 


Przyczyna wybuchu tyfusu 
we Lwowie. 


A więc mieliśmy  najzupełniejszą rację, 
twierdząc, iż główną i jedyną przyczyną, która 
spowodowała wybuch epidemji tyfusowej we 
Lwowie, był zakażony wodociąg domini- 
kański. 

Oto, co ogłasza w tej sprawie urzędowa 
Gazeta lwowska: Z powodu panującej obecnie 
w mieście naszem epidemji tyfusu, dzienniki tu- 
tejsze zajmują się żywo sprawą t. zw. wodocią- 
gu „domiuikańskiego* i „Ciemirskich*. Wobec 
tego postaraliśmy się o autentyczne daty w 
tej sprawie. Przedstawiają się one w sposób 
następujący : 

Gdy w marcu roku 1893 przy ulicy Łycza- 
kowskiej i ulicach bocznych wypadki tyfusu 
brzusznego znacznie się pomnożyły, nasu'vało 
się przypuszczenie, że, skoro wszyscy chorzy 
używali wody do picia z jednego i tego samego, 
wodociągu, przyczyna zachorowania 
musi być w zakażeniu wodociągu 
miejskiego, tak zwanego dominikań- 
skiego. 

Po komisjonalnem obejrzeniu studni na 
gruncie szkoły św. Antoniego i realności dawniej 
Ciemirskich przez ówczesnego prezydenta mia- 
sta, prezesa krajowej rady zdrowia, krajowego 
referenta sanitarnego i fizyka miejskiego, uzna- 
no, że woda z tych studzien, odpływająca tak 
zwanym wodociągiem dominikańskim, jest 
wodą zaskórną i z powodu błiskości 
dołu kloacznego zawsze na zakaże- 
nie narażoną. Dlatego też na poiecenie pre- 
zydenla miasta, wodociąg ten usunięto od uży- 
cia dnia 25 marca 1893 i wodę odprowadzono 
do kanału. Na nadzwyczajnem ad hoe zwołanem 
posiedzeniu krajowej rady zdrowia, odbytem w 
dniu 28 marca 1893 roku, uchwalono na ob- 
szernie umotywowany wniosek krajowego refc- 
renta sanilarnego jednogłośnie, że zachodzi ko- 
nieczna potrzeba, wodę z wodociągu dominikań- 
skiego raz na zawsze od użycia, jako wody 
do picia, wykluczyć. Na podstawie tej 
opinji, namiestnictwo poleciło magistratowi m. 
Lwowa rozporządzeniem z d. 4 kwietnia 1898 
L 27.071 usunąć wodociąg dominikań- 
ski na zawsze od użytku i udzieliło w 


e, | 
odpisie motywa wniosku krajowej 
rady zdrowia. 3 

Ze z mknięcie wodociągu w roku 189: 
przerwało zupełnie ówczesną epidemJo@ 
świadczą cyfry: od dnia 12 marca do dnia 
25 marca zachorowało na tyfus na łyczakO* 
wskiem przedmieściu 106 osób, po zamknięciu 
wodociągu zachorowało w następnych dwóch 
tygodniach do dnia 8 kwietnia 135 osób t. J 
te które jeszcze piły wodę z wodociągu (okt 
inkubacji czyli wylęgania) od dnia 9 keier 
tnia do dnia 8 m ja t. j. w następnych czyj | 


rech tygodniach zachorowało już tylko 
osób, przeważnie te, które z chorymi były W | 
styczności. 


W roku 1896 otwarto samowolnie w0- 
dociąg Dominikański. i 

Z powodu obecnej epidemji, wo” 
dociąg został ponownie zamknięty: 
dobroczynne następstwa tego za- | 
rządzenia są już widoczne, gdyż | 
ilość nowych wypadków zasłabnię* 
cia na tyfus w ostatnich dniach sta- 
nowczo się zmniejsza“. 

Tak brzmi urzędowy komunikat! 

Tymczasem pp. dr. Pawlikowski, radca bu- + 
downictwa Gorecki, dyrektor Hochberger! no, i | 
chemik miejski p. Wąsowicz w komunikacie, 
ogłoszonym w tym samym numerze Ga- 
zety Lwowskiej tylko nieco wyżej twierdzą, że: 
„powody powstania epidemji są wy- 
łącznie zewnętrzne (!!) ize źródłem 
dominikańskiem absolutnie nie ma- 
ją nic wspólnego!! Niech sami czytelnicy 
nasi rozstrzygną, czy komunikat magistratu — 
nie zakrawa co najmniej na ironję! 


Milan godzi się z Synem. 

Z Belgradu donoszą do N. W. Tagblattu, że 
pomimo zaprzeczenia rządowych i połurzędo- 
wych kół serbskich, iż nie ma mowy o przyjściu 
do skutku porozumienia ekskróla Milana z kró- 
lem Aleksandrem, porozumienie to jednak na- 
stąpiło, tylko, że nie chcą go jeszcze otwar- 
cie rozgłaszać. Pośrednikiem w załatwieniu sporu 
między ojcem i synem miał być wój Milana, 
poseł rumuński w Rzymie, Aleks. Catargi, który 
przybył do Belgradu i konferował z królewską 
parą. Po tych konferencjach pojechał wysłany 
do Milana pierwszy adjutant króla Aleksandra 
pułkownik Lazar Petrovicz i powiózł mu nastę- 
pujące warunki: 

1. Król Aleksander obowiązuje się na naj- 
bliższej sesji skupczyny wyrobić podwyższenie 
apanaży Milana do kwoty pół miljona franków 
rocznie i wyjednać w tym kierunku ustawę. 
(Apanaże te wynosiły dotychczas 300.000 fran- 
ków). 2. Król Aleksander oświadcza, że odda- 
wać będzie Milanowi henory, jakie mu się na- 
leżą z tytułu ojcowstwa. Oświadcza także, że 
powoła ekskróla Milana do Serbji, jeśli na to 
stosunki pozwolą. 3. Milan obowiązuje się nie 
mieszkać w Austro-Węgrzech, lecz obrać sobie 
miejsce pobytu poza granicami tej monarchiji, 
na razie w Paryżu. Aż do ostatecznego upo- 
rządkowania stosunków, zatrzyma się Milan we 
Włoszech. (Milan wyjechał istotnie do Wenecji). 
Ekskról Milan pozwala królewskiej parze, pod- 
czas czasowego pobytu w Niszu, zamieszkać w 
tamtejszym pałacu królewskim, będącym pry- 
watną własnością Milana. 

Odnośnie do tego ostatniego punktu, należy 
zau'vażyć, że już wydane zostały zarządzenia, 
aby przyspieszyć w pałacu w Niszu uporządko- 
wauie, tam bowiem ma zamieszkać w miesiącu 
styczniu para królewska w czasie sesji skup- 
czyny. Przedtem miano na ten cel zamiar użyć 
gmach władzy okręgowej w Niszu. Potrzeba ta 
obecnie odpada i w tym względzie pojawiła się 
już w pismach belgradzkich notatka, że para 
królewska zamieszka w pałacu w Niszu. 

W tej całej sprawie zachodzi tylko jedna 
jeszcze kwestja, mianowicie pieniężna, której 
decyzja od skupczyny zależy. Skład jej jednakże 
obecnie jest taki, że nie ma co do uchwały ża- 
dnej wątpliwości. Najdalej więc za jakie dwa 
miesiące pojednanie ojca z synem będzie faktem 
dokonanym i ratyfikowanym. 


Izba sądowa. 


Lwów 19 listopada. 
(Kradzież). 

Wczoraj wieczorem zapadł wyrok. Na pod- 
stawie werdyktu przysięgłych, trybunał uznał 
Michała Jaremę winnym zbrodni kradzieży i 
skazał go, jako złodzieja nałogowego. na 3 lat 
ciężkiego więzienia, obostrzonego postem co 
dwa tygodnie, ciemnia i twardem lożem co 
kwartał. 

Skazany przyjął wyrok obojętnie i dalej 
udawał warjata. 


Gospodarstwo, przemysł i handel, 


— Wiedeń 20 listopada. (Targ na wo- 
ły). Na wczorajszy targ spędzono bydła rogatego 
na rzeź ogółem 5419 sztuk. W tem było z Galicji 
709 sztuk, z Bukowiny 61 sztuk. 

Przebieg targu ociężały. 

Geny spadły o 25 h. 

Z całego spędu pozostało niesprzedanych 257 
sztuk, a z tego — z Galicji i Bukowiny. Wołów 
sprzedano 125 sztuk po 57—65 k., 229 sztuk 
po 66—71 k., 133 sztuk po 72—78 k, 4 po 
79-80 koron za 100 klg. metr. żywej wagi. 

Buhaje podtuczone sprzedawano po 54—66 k., 
krowy podtuczone po 54—64 k.; bydło chude dla 
masarzy po 34—54 k. za 100 klg. metr. żywej 
wagi. 

— Wiedeń 20 listopada. Wa'ne zgroma- 
dzenie Tow. fabryk broni (Waff-n Fabrikgeseli- 
schaft) przyjęło wniosek rady nadzorczej, co do 
rozdziału 10 koron dywidendy od akcji; uchwalono 
powiększyć fundusz rezerwowy kwotą 252.000 ko- 
ron, przeznaczyć 10% tantjemę dla członków rady 
nadzorczej i urzędników, wreszcie rozdzielić 1% 
superdywidendy 2 korony od akcji i zapisać 20.000 
koron na nowy rachunek; do rady nadzorczej ko- 
optowano dra Fryderyka Mannlichera. 

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 20 
listopada. (Dziś notujemy za 100 Ke, loco Lwów. 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 14:80 do 15:20, 
pszenica na termin 14:50 do 14*80; żyto gotowe 
12 60 do 13:20, żyto na termin 12:40 do 1260; 
owies obroczny 12:— do 12:80, owies na termin 
11— do 12*— ; jęczmień pastewny 10' — do LL 
jęczmień brow. 12:50 do 13:50; rzepak 26:50 do 
27—; lnianka 2050 do 22 — ; groch paste- 


wny 10:— do 13:—, groch do gotowania 14: — 
do 24:— ; wyka —*— do —*—; bobik 11-— do 
12—; hreczka —" do ——; kukurydza nowa 
*— do —'—, kukurydza stara —— do — —; 
chmiel za 56 kilo 100'-- do 120:—; koniczyna 
czerwona 110*— do 130'—, koniczyna biała 70:— 
do 130:—, koniczyna szwedzka do ——; 
tymotka 38'— do 44 —. 
Spirytus loco za 50 litr. gotowy 18:— do 
18:50; paritas Tarnopol na termin 16:25 do 16 75. 
Usposobienie niezmienione. 


- Wiedeń 20 listopada. (Giełdu zbo- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów), 
Pszenica na wiosnę od 7:88 do 7:84, na 
maj-czerwiec od —*— do —' —, ma jesień od 
—'— do —*—; żyto ua wiosnę od 7:64 do 
7:65, na maj-czerwiec od — — do —'—; na 
jesień od —*— do —'—-; kukurydza na maj-czer- 


wiec od 5'32 do 5'33, na czerwiec-lipiec od — — 


do —'—, na lipiec-sierpień od —*— do — —, 
na sierpień-wrzesień od —'— do —'—, na 
listopad od —— do —'—; owies na wio- 
spe 1901 r. od 590 do 5:92, na maj-czerwiec 
od —'— do —'—, na jesień od —*— do —* —; 
rzepak na sierpień-wrzesień od —*— do —'—, na 
wrzesień-październik od —'— do —'—, na sty- 
czeń-luty od —— do ='—; olej rzepakowy na 
wrzesień-grudzień od — — do —*—,  Tendencja 
silna. 

— Budapeszt 20 listopada. (Giełda 


zbożowa) (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze 
nica na kwiecień od 7'54 do 7'55, na październik 
od 7:72 do 7:73; żyto na kwiecień 7:19 do 7:20, 


na październik od —*— do —*— ; owies na kwiecień 
5:59 do 5:60, na październik Gd —*— do — —; 
kukurydza na maj 1901 r. od 502 do 5'03, na 
sierpień od —* — do —'— na październik od —' — 
do —*—; rzepak na wc icń od — — do —'—. 
Oferty na pszenicę liczne.  Ghęć kupna słaba. 
Tendencja słaba. 

— Wiedeń 20 listopada. (Giełda tu 


warowa). Cukier surowy od k. 25:35 do —'—. Ten- 
dencja stała. Nafta galicyjska od k. 3935 Jo 
4135 Tendencja silna. Spirytus od koron 42:60 
do Tendencja słabsza. 


Powstanie Bokserów w Chinach. 


(Teiegramy „Dziennika Polskiego"). 

Berlin 20 listopada. /ieżchsanzeiger ogla- 
sza list cesarza chińskiego do cesarza niemie- 
ckiego, datowany 14 b. m., w którym cesarz 
chiński wyraża ponownie ubolewania z powodu 
zamordowania posła niemieckiego. Dziękuje ce- 
sarzowi niemieckiemu, że ten nie czyni go oso- 
biście za to odpowiedzialnym, przyrzeka surowe 
i przykładne ukaranie winnych i zapowiada za- 
mianowanie pelnomocników do rokowań poko- 
jowych, wyrażając nadzieję zadowalającego 
rezultatu. Od wyniku tych rokowań czyni cesalz 
chiński zawisłym powrót swój do Pekinu. Przy- 
rzeka w końcu, że podobne zajścia już się nie 
powtórzą i zapewnia na przyszłość zupełną swo- 
bodę działalności misjonarzy chrześcjańskich. 

Berlin 20 listopada. Reichsanzeiger ogla- 
sza sprawozdanie Biilowa z Pekinu z dnia 20 
września, wystosowane do posła Mumma o mor- 
dercy Kettelera. Źwie on się Enhai i. jest -pod- 
rzędnym żołnierzem mandżurskim. Przyznał się, 
że popełnił morderstwo wskutek polecenia z góry. 
Który książę wydal ten rozkaz, tego on nie wie, 
nie kazano mu też specjalnie strzelać na posłów, 
tylko wogółe rozkazano wystrzelać cudzoziemców. 

Szangaj 20 listopada. Jeneralny guber- 
nator prowincji Szeczuan otrzymał rozkaz przy- 
bycia na dwór cesarski, z czego wnoszą, że dwór 
zamierza udać się do Szeczuan. 

Berlin 20 listopada. Waldersee donosi z 
Pekinu, że kolumna Jorka przybyła dnia 15 bm. 
do Hwailai. 

Pekin 20 listopada. Nota z warunkami 
pokojowymi, którą mocarstwa wręczą komisa- 
rzom chińskim, jeszcze nie wygotowana. Słychać, 
że propozycje, zawarte w notach: niemieckiej i 
francuskiej z pewnemi zmianami, posłużą za 
podstawę do żądań stawianych przez mocarstwa. 


Stosunki sanitarne w Pekinie, od czasu 
obsadzenia tego miasta przez wojska sprzylnie- 
rzone, są bardzo groźne. — Wielu Chińczyków 


umarło na ospę. Zmarłych nie grzebią, ponie- 
waż Chińczycy obawiają się, iż cudzoziemcy im 
w tem przeszkodzą. W domach nagromadzono 
mnóstwo kału; grozi wybuch epidemji, któraby 
była dla wojsk sprzymierzonych bardzo nichez- 
pieczną. l 

Szangaj 20 listopada. Wicekrólowie 
prowineyj, położonych w dolinie rzeki Jang-tsə, 
wstrzymali wysyłkę daniny ryżu do Singanfu, 
obawiając się, że wojska europejskie ją wyłapią. 

Wiedeń 20 listopada. Wiener Abend- 
post ogłasza wyciąg ze sprawozdania komen- 
danta eskadry austro-węgierskiej z daty dnia 
26 września, o zajęciu fortów w Peitang. 

Petersburg 20 listopada.  Nowoje 
Wremia donosi z Władywostoku dnia 15 bm.: 
Na południowej kolei mandżurskiej Chińczycy 
zniszczyli linję telegraficzną i kolejową na szla- 
ku 300 wiorst. Wszystkie budynki spalono, 
uszkodzono również wiele lokomotyw i wago- 
nów. Szkoda wyrządzona wynosi około 10 
miljonów rubli. 

Londyn 20 listopada. Morning Post do- 
nosi z Pekinu pod datą 17 bm:: Książęta Tuan 
i Czuang skazani są nie na karę więzienia, lecz 
tylko na wygnanie do Mukden z równoczesnem 
pozbawieniem rangi. To samo pismo donosi z 
Szangaju pod datą wczorajszą: Podług telegra- 
mu z Tientsinu Rosjanie oddali wreszcie kolej 
żelazną hr. Walderseemu. |Inne pisma donoszą 
z Pekinu 16 bm.: Hr. Waldersee wyda? urzę- 
dowe oświadczenie, że położył koniec rabunkom 
w Pekinie i że w prowincji Czili przywrócił 
zupełny spokój. Hr. Waldersee zapowiedział, że 
kolej żelazna do Tientsinu będzie do d. 15 gru- 
dnia zupełnie zrekonstruowaną. 

Pekin 20 listopada. Rosjanie ciągle je- 
szcze niczego nie przedsiębiorą celem napra- 
wienia kolei żelaznej Szanhai-Kwan. Jeżeli ta 
linja nie będzie rychło zrekonstruowaną, wów- 
czas grozi niebezpieczeństwo braku komunikacji 
wskutek zamarznięcia rzeki Pei-ho; z tego po- 
wodu groziłby mianowicie brak połączenia dla 
dowozu żywności. Obecnie czynią próby otwo- 
rzenia portu w Taku, gdyby się to udało wtedy 
Pekin i Tientsin byłyby niezależne zupełnie od 
kolei Szanhai-Kwan. 

Pekin 20 listopadz. Biuro Reutera do- 
nosi: Naprawianie kolei żelaznej Pekin-Tientsin 
postępuje szybko naprzód, spodziewają się, że 
roboty będą już do końca b. m. ukończone. 


Oprócz tego czynią przygotowania celem prze- ; 


dłużenia linji kolejowej do samego miasta Pe- 


kinu; dworzec stanąłby koło „świątyni niebios*. : 


Będzie to znacznem ulepszeniem, bo dotychczas 
dworzec kolejowy znajduje się daleko za wa- 
łami miasta i więcej jak 4 mile odległy od 
gmachu poselstw. 

Hongkong 20 listopada. W kołach chiń- 
skich krąży pogłoska, że jedno z mocarstw ma 


zamiar obsadzić wszystkie pagórki naokoło mia- | 


sta Kanton, z tego powodu panuje wśród mie- 
szkańców Kantonu zaniepokojenie. Przypuszczają, 
że tem mocarstwem jest Francja. 

Londyn 20 listopada. Times donosi z Pe- 
kinu z dnia 17: Lihungczang zawiadomił posłów 
o edykcie cesarskim, nadesłanym mu z Singanfu 
z datą 135 bm. IEdykt ten zawiera kary, usta- 
nowione na książąt i wysokich urzędników, 
którzy ponoszą winę wywołania ostatnich roz- 
ruchów. Lihungczang oświadczył, że kary ustano- 
wione w tym edykcie są już najwyższe, jakie 
tylko dwór cesarski mógł nałożyć. Lihungczang 
powtórzył też steoretypową wymówkę wszy- 
stkich pośredników chińskich, mianowicie, że 
jemu i ks. Czingowi zagrożono karą śmierci, 
jeśli nie uda im się nakłonić posłów do zawar- 
cia na tych warunkach zgody. Tymczasem kary 
ustanowione w tym cdykcie są wprost śmieszne 
i tak n. p. księcia Lan przeniesiono do rangi 
o jeden stopień niższej, innemu znów wyższemu 
urzędnikowi kazano usunąć się od świata i w za- 
ciszu rozpamiętywać popełnione grzechy, dalej 
Kao-czu-czao pozbawiono wprawdzie rangi, ale 
zatrzymano w urzędzie, a wreszcie o Tungfuh- 
siaagu nie ma wzmianki. Powyższy edykt wy- 
wrze wprost przeciwne wrażenie, aniżeli my- 
ślano na dworze w Singanfu. 


Choroba cara. 
(Telegram „Dziennika polskiego”). 
Liwadja 20 listopada. Wczoraj o godz. 

11 przedpołudniem wydano o stanie zdrowia 
cara następujący biuletyn: Car przepędził dzień 
wczorajszy dobrze. O godz. 9 wieczorem tem- 
peratura wynosiła 38-7, puls 72. W nocy spał 
car bardzo dobrze. Dziś rano stan ogólny wy- 
borny, siły zadowalniające. O godz. 9 rano tem- 
peratura wskazywała 33:4, puls 68. 


Zamach na cesarza niemieckiego. 


(Telegram „Dziennika polskiego"). 

Stambuł 20 listopada. Cesarz Wilhelm 
podziękował suitanowi telegraficznie za życzenia 
z powodu nieudania się zamachu. (Cesarz do- 
dał, że szczęśliwym sposobem tym. razem cho- 
dzi tylko o czyn bez żadnego znaczenia, popeł- 
niony przez szaloną kobietę. 


DEPESZE. 
telegraficzne i telefoniczna. 
Ruch wyborczy. 


Wiedeń 20 listopada. Z okręgów szlą- 
skich dochodzą wiadomości, dla socjalistów bar- 
dzo niekorzyslne. W okolicy Ołomuńca socja- 
liści przy wszystkich prawyborach ponieśli zna- 
czne straty. Jest możliwem, iż socjalistyczny 
kandydat nie przyjdzie nawet do ściślejszego 
wyboru. i Ç 

Na wschodnim Szląsku, skąd posłował dë 
tąd p. Cinge, również ponieśli socjaliści zna- 
czne straty, tak Że, jak się zdaje, stracą oba te 
mandaty. 

Grac 20 listopada. W Marburgu stanął 
jako kandydat w miejsce p. Gregoreca, radca 
dworu przy trybunale administracyjnym p. 
Ploy i wypowiedział mowę, która ze względu 
na wysokie stanowisko urzędowe mowcy, zasłu- 
guje na uwagę. Powiedział, iż przypuszcza, że 
rada państwa, chociaż częściowo, pracować bę- 
dzie, bo stronnictwa już dość mają obstrukcji, 
a Niemcy boją się absolutyzmu. 

Wypowiedział życzenie, aby południowi Sło- 
wianie złączyli się zgodnie w jeden klub i nie 
dopuścili do izolowania Czechów, których żąda- 
nia są jak najzupełniej uzasadnione i słuszne. 
Dalej Słowianie południowi powinni dbać o u- 
trzymanie dobrych stosunków z Niemcami kon- 
serwatywnymi, a w pierwszym rzędzie z Kołem 
polskiem. 

Ostro wystąpił przeciw gabinetowi i po- 
wiedział, że Koerber zapomniał o swych trady- 
cjach bezstronnego urzędnika i poddając się 
dyktaturze narodowców niemieckich z Gracu, 
na każdym kroku prześladuje Słowian. 

Zakończył oświadczeniem, iż Słowianie po- 
łudniowi powinm prowadzić energicznie opozy- 
cję, ale na gruncie parlamentarnym, a nie za 
pomocą obstrukcji. 


Z parlamentu niemieckiego. 

Berlin 20 listopada. Na porządku dzien- 
nym dzisiejszego posiedzenia parlamentu, u- 
micszczono trzeci kredyt dodatkowy na rok 1900, 
wywołany sprawą chińską. Kanclerz hr. Bue- 
low zaraz po otwarciu posiedzenia zabiera głos. 
Omawia najpierw historję rozruchów chińskich 
i odpiera podnoszone za granicą twierdzenie, 
jakoby niepokoje w Chinach spowodowane zo- 
stały zdobyciem Kiau-Czau. (Wołania z ław so- 
cjalistów: „tak jest“). Kanclerz wyraża ubole- 
wanie, Ze takie głosy podnoszą się nawet w tej 
sali. Zdobycie Kiau-Czau nastąpiło na podsta- 
wie praw międzynarodowych. Mowca zwraca 
się przeciwko urzędnikom chińskim, którzy nie 
byli w stanie uśmierzyć powstania. Odpiera za- 
rzut, jakoby rząd niemiecki nie był w czas prze- 
widywał zajść chińskich, przeciwnie, już przed- 
tem kilkakrotnie odnosił się rząd niemiecki do 
gabinetów europejskich i zwracał ich uwagę na 
niebezpieczeństwo, jakie z Chin grozi pokojowi 
światowemu. Następnie omawia Buelow obszer- 
nie fakt zamordowania br. Kettelera, któremu 
poświęca gorące wspomnienie. Wracając znów 
do sprawy Kiau-Czau, twierdzi, że tak samo 
Kiau-Czau nie jest przyczyną rozruchów chiń- 
skich, jak Tonkin, Hong-Kong albo Port Arthur. 
My nie prowadzimy, powiada Buelow, żadnej 
wojny zaborczej, domagamy się tylko kary za 
popełnione zbrodnie i zabezpieczenia na przy- 
szłość; chcemy w Chinach razem z innymi na- 
rodami współdziałać podług zasady „leben und 
leben lassen.“ To jest tendencja naszej polityki 
i ten sam cel przyświeca także umowie niemie- 
cko-angielskiej, do której również inne gabine- 
ty przystąpiły. Kanclerz mówi dalej. 

Berlin 20 listopada. W dalszym ciągu 
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swej mowy odczylał kanclerz Buelow warunki 
do rokowań pokojowych, sformułowane przez 
posłów w Pekinie. Mowca spodziewa się, że sie 
uda dotrzeć do zamierzonego celu. Przywrócenie 
porządku w Chinach równie jest potrzebne dia 
wszystkich mocarstw, o których porozumienie 
starał się mowca bezustannie od wiosny lego 
roku. Uznania lojalności polityki niemieckiej do- 
patruje się kanclerz w tem, że mocarstwa zgo- 
dziły się na oddanie niemieckiemu generałowi 
naczelnego dowództwa w Chinach. Niemcy by- 
lyby dowództwo to pozostawiły któremukolwiek 
z mocarstw, a zwłaszcza Rosji, gdy jednak we- 
zwano je do objęcia owego dowództwa, musiały 
one uczynić zadość temu zaszczyłnemu wezwa- 
niu. Mowca oświadcza, że to poddanie wojsk 
międzynarodowych pod niemieckiego komen- 
danta, a w szczególności zgoda na to państwa 
rosyj-kiego, którego szlachetnemu władcy Niem- 
cy zarówno, jak wszystkie ludy, życzą gorąco 
rychłego wyzdrowienia, dowodzi słuszności za- 
sady, jakiej mowca zawsze się trzymał, że mię- 
dzy dobrze prowadzoną polityką niemiecką a 
rosyjską nie istnieje żadna głęboka sprzeczność, 
a zwłaszcza nie taka, którejby nie można usu- 
nąć. Przez objęcie naczelnego dowództwa ze 
strony Niemiec, bynajmniej nie zmieniają się 
kontury polityki niemieckiej w Azji wschodniej‘; 
Niemcy tylko o tyle zaangażują się tam mili- 
tarnie, o ile to dla narodu niemieckiego będzie 
z korzyścią, oraz o ile będzie konieczne w inte- 
resie stosunków międzynarodowych. 

„Nie będziemy — rzekł Buelow — dla in- 
nych konduktorem, chroniącym ich od pioru- 
nów,ani też nie będziemy załatwiali w Chinach 
interesów cudzych.* 

Kanclerz w dalszym ciągu pochwala dziel- 
ność niemieckiej marynarki i postawę wojsk 
niemieckich w Chinach, oraz prosi o uchwalenie 
kredytów, potrzebnych do rozwiązania kwestji 
chińskiej. Zarówno on, jak i jego poprzednik, 
byli dalekimi od chęci naruszenia konstytucyj- 
nych praw parlamentu. Ze rząd domaga się 
uchwalenia kredytów już po ich użyciu, to mo- 
wca tłómaczy niezbędną szybkością akcji mili- 
tarnej w Chinach. (Żywe oklaski). 

Poseł Lieber z centrum pochwala dotych- 
czasową politykę, lecz przytem powiada, że wo- 
bec jaskrawego lekceważenia pariamentu przez 
rząd, jest to dość ciężka insynuacja dlań, ażeby 
zatwierdził kredyty. 

Bebel oświadcza, że wysłano wojska wbrew 
prawu międzynarodowemu i Ze wojska te 
pierwsze wykonały atak. Wina tego co się stało, 
spada na Kettelera. Mowca opisuje okrócień- 
stwa tej wojny, spowodowane przemówieniami 
cesarskiemi w Wilhelmshaven. Warunki posta- 
wione przez Buelowa, są dla Chin nie możliwe 
do przyjęcia. — Minister wojny Gossler zbija 
zarzuty Bebla. O naruszeniu konstytucji nie 
może być mowy. Początek w Chinach dali 
Chińczycy, wyrzynając wszystkich Europejczy- 
ków, zbrodnie te musiały być ukarane. 

Dalszy ciąg dyskusji dzisiaj. 


Z parlamentu francuskiego. 


Paryż 20 listopada. Izba deputowanych 
na wczorajszem przedpołudniowem posiedzeniu 
obradowała nad budżetem ministerstwa spraw 
zagranicznych. 

` Paryż 20 listopada. Na  wczorajszem 
wieczornem posiedzeniu izby deputewanych dep. 
Rivet interpeluje z powodu pogłosek o pośre- 
dnictwie pewnego urzędnika przy rozdawaniu 
orderów. Mowca domaga się od rządu wyja- 
śnień w tej sprawie. 

Prezydent ministrów Waldeck-Rousseau żą- 
da bezzwłocznegu otwarcia dyskusji nad tą in- 
terpelacją. 

Z kolei zabiera głos minister dla kolonij 
Dćcrais i oświadcza: Sprawa, o której mo- 
wa, obchodzi mnie osobiście. Jest to zarzut 
bardzo ciężki i dotyka honoru człowieka, stoją- 
cego na widowni publicznej. Twierdzą bowiem, 
że owe odznaczenia nadane zostały za pienią- 
dze przez osobę, mnie blisko stojącą. Otóż 
oświadczam, że twierdzenie to jest zupełnie 
bezpodstawne. (Oklaski na lewicy.) Mowca uspra- 
wiedliwia następnie udzielenie tych odznaczeń, 
podnosząc zasługi osób dekorowanych. De- 
erais kończy głosem podniesionym: Od czasu, 
jak jestem ministrem, nacjonaliści ani na chwilę 
nie uszanowali mnie. (Oklaski.) Obecną sprawę 
wyzyskano przeciw mojej osobie z całą perfidją 
i brutalnością. Zaam tylko jednego sędziego, 
tym sędzią jest izba. Proszę o wyrok, oczekuję 
go spokojnie. (Huczne oklaski.) 

Z kolei minister handlu Millerand, 
wród ponownych oklasków, również usprawie- 
diiwia udzielenie orderów. — Posiedzenie trwa 
dalej. 

Paryż 20 listopada. Minister Decrais 
stanowczo odpiera zarzut, jakoby nadawano 
ordery za pośrednictwem pewnej bliskiej mu 
osoby. Po dłuższej dyskusji, w której brali tak- 
że udział Millerand i Waldeck-Rousseau, przy- 
jęła izba 379 głosami przeciw 31 porządek 
dzienny, wyrażający zaufanie do rządu. 


Nagle zachorował. 


Wiedeń 20 listopada. Książę August 
Koburski, jadąc przez Belgrad do swego brata 
ks. Ferdynanda do Sofji, w drodze nagle nie- 
bezpiecznie zachorował i musiał wysiąść w No- 
wym Sadzie i zaniechać dalszej podróży. 


Równouprawnienie językowe. 

Praga 20 listopada. Tutejsza gmina ży- 
dowska wniosła do ministerstwa do zatwierdze- 
nia statut, w którym powiedziano, iż językiem 
urzędowym ma być język niemiecki. Na pro- 
test, wniesiony przez kilku członków, minister- 
stwo statut odrzuciło z tem, iż oba języki nie- 
miecki i czeski, uważane być muszą za język 
urzędowy. 


Rewolucjoniści macedońscy. 


Bukareszt 20 listopada. Wczoraj prze- 
mawiali pierwszy prokurator Mielesce i general- 
ny prokurator Ciocardia. Pierwszy podtrzymy- 
wał oskarżenie przeciw Iliewowi i spólnikom 
o zamordowanie Fitowskiego, drugi zaś oskarże- 
nie przeciw Dimitrowowi z powodu zamordo- 
wania prof. Mihaileanu, tudzież 


z powodu ; 
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uczestnictwa w spisku przeciw królowi Karolowi. ` e j š A 
; w barakach piechoty przy domie inwalidów, drugi 


Dalszy ciąg rozprawy dzisiaj. 
Proces karciarzy. 


_ Berlin 20 listopada. Wczoraj rozpoczął 
się tu proces przeciw klubowi karciarzy (t. zw. 


Club der Harmlosen). Oskarżeni Kaiser. Schacht- ' 


meyer i Wolf zjawili się do rozprawy, natomiast 


czwarty, Kröcher, nadesłał z Wiednia świade- 
ctwo lekarskie, że nie może przybyć. 
rzucił wniosek obrońcy Króchera, aby z tego 
powodu rozprawę odroczyć, przychylił się nato- 
miast do wniosku prokuratora i uznając to świa- 
dectwo lekarskie jako niedostateczne, pestanowił 
zażądać aresztowania Króchera i przymusowego 
dosławienia go do rozprawy. Z kolei rozpoczęło 
się przesłuchiwanie oskarżonych. 

Wiedeń 20 listopada. Jak wiadomo, w 
procesie prz:ciw karciarzom (Club der Harm- 
losen), który rozpoczął się wczoraj w Berlinie, 
odczytano świadectwo lek rskie co do jednego 
z oskarżonych, bawiącego we Wiedniu, Króchera, 
nadesłane na dowód, że stan zdrowia nie do- 
zwala Krócherowi przybyć. Sąd berliński zwró- 
cił się do wiedeńskiego z prośbą o natychmia- 
stowe aresztowanie Króchera. Rzeczywiście wła- 
dze tutejsze chciały polecenie to wykonać i arc- 
sztować go, co się jednak nie udało, bo Kró- 
cher jeszcze przed trzema dniami opuścił Wie- 
deń, udając się niewiadomo dokąd. 


Z sejmu węgierskiego. 

Budapeszt :0 listopada. KReskryptem 
królewskim otwarto dziś nową, piątą sesję sejmu 
węgierskiego, poczem izba przystąpiła do ukon- 
stytuowania się. 

Budapeszt 20 listopada. Także izba 
magnatów rozpoczęła dziś nową sesję. Przewo- 
duictwo objął nowo zamianowany prezydent hr. 
Gsaky. Po załatwieniu formalności wstępnych 
przystąpiono do obrad nad inartykulacją dekla- 
racji arcyksięcia Franciszka Ferdynanda. Po 
krótkiej dy.kusji przedłożenie rządowe przyjęto. 


Przeciw arcybiskupowi Stablewskiemu. 

Koionja 20 listopada. Köln. Ztg. na 
podstawie materjału z aktami stara się udo- 
wodnić, że wystąpienie arcyb. ks. Stablewskiego 
w czasie ostatnich wyborów uzupełniających do 
Reichstagu w okręgu babimojsko-międzyrzeckim, 
było nielegalne. Ks. Krzesiński, (którego samo- 
zwańczą, a szkodliwą dla narodu polskiego 
agitację skarcił ks. arcybiskup) występował tam 
— zdaniem Köln Ztg. -- jako kandydat nie- 
mieckich katolików. 

Pismo to powiada, że krok ks. Stablew- 
skiego jest czemś niesłychanem i domaga się 
jego ustąpienia. Przytoczywszy dosłownie okól- 
nik ks. Stablewskiego do duchowieństwa, aby 
nie mięszało się w agitację polityczną. Köln. Ztg. 
w ostrych słowach krytykuje ten okólnik i 
oświadcza, że wobec tego dalsze pozostanie ks. 
Stablewskiego na stolicy arcybiskupiej jest nie- 
możliwe. 


Wiedeń 20 listopada. Wiener Zeitung 
ogłasza: Cesarz nadał dyrektorowi krakowskiej 
akademji sztuk pięknych, Julianowi Fałatowi, 
order żelaznej korony III klasy z uwolnieniem 
od taksy. 

Wiedeń 20 listopada. Fremdenblatt do- 
nosi z Wallsee, że arcyksiężna Marja Walerja 
wczoraj rano powiła córeczkę. 

Wiedeń 20 listopada. Ze wszystkich 
części monarchji austro-węgierskiej donoszą 0 u- 
roczystych nabożeństwach w dniu św. Elżbiety 
ku uczczeniu pamięci zmarłej cesarzowej. 

Wiedeń 20 listopada. Dziś przed połu- 
dniem odbyło się otwarcie zimowej wystawy 
w austrjackiem muzeum sztuk pięknych i prze- 
niysłu. Otwarcia dokonał minister Hartl w obe- 
eności ministra handlu Calba, dra Piętaka i 
przedstawicieli władz. 

Paryż 20 listopada. Dzienniki donoszą, 
że ministerstwo spraw zagranicznych otrzymało 
od konsula w Santiago de Chile wiadomość, ja- 
koby ogromny pożar zniszczył miasto Valpa- 
raiso. 

Nowy Jork 20 listopada. Władze Co- 
lumbji zabrały angielski okręt „Taboga“, na 
którego pokładzie było 100 żołnierzy angielskich. 
Konsul angielski zwrócił się telegraficznie do 
rządu z prośbą o wysłanie ozrętu wojennego. 
Panuje wielkie zaniepokojenie z powodu sytu- 
acji wywołanej tym wypadkiem. Prawo wojen- 
ne bywa w takich razach z całą surowością wy- 
konywane. 


Ostatnie wiadomości i rozmaitości. 


Wiadomości osobite. Wiceprezydent wyż 
szego sądu krajowego dr. Jan Dylewski wyjechał 
na wizytację sądu obwodowego w Stanislawowie. 

Dr. Lesław Gluziński powrócił po dłuż- 
szym pobycie za granicą. Dzieląc się tą wiadomością 
z naszymi czylelnikami, z przyjemnością dodać mo- 
żemy, że dr. Gluziński wypocząwszy, wraca z całym 
zasobem sił i zdrowia i będzie się mógł oddać z 
całą, znaną jego licznym pacjentom energją, pracy 
około uzdrawiania tych, co go tak nieciepliwie ocze- 
kiwali. Dr. Gluziński ordynuje jak zwykle — ulica 
Wałowa l. 14. 

Slub. Wczoraj o godzinie 10 rano, w kościele 
N. P. Marji w Krakowie odbył się w kaplicy często- 
chowskiej ślub znanego poety Lucjana Rydla z 
panną Mikołajczykówną z Bronowice pod Kra- 
kowem, córką tamtejszego gospodarza, a siostrą Żony 
malarza Tetmajera. Wesele wjechało przed kościół 
na dziewięciu wozach z muzyką. Pan młody był 
ubrany w zwykłe ubranie. 

Zasądzenie posła Daszyńskiego. 7 Kra- 
kowa donoszą d. 20 bm.: Dziś o godzinie 9 przed 
południem odbyła się rozprawa apelacyjna wskutek 
odwołania prokuratora i obwinionego p. l. Daszyń- 
skiego, który wyrokiem sądu powiatowego z dnia 
20 października został skazany na 10 dni aresztu, 
względnie grzywnę w sumie 100 koron za słowną 
zniewagę urzędnika policyjnego i obrazę policji. 

Trybunał nietylko, że nie zniósł wyroku pierw- 
szej instancji, lecz uznał także Daszyńskiego winnym 
obrażenia czynnego, skierowanego przeciw inspekto- 
rowi Włodarczykowi i skazał go na trzy ty- 
godnie aresztu z postem co tydzień, bez 
zamienienia tej kary na grzywnę. 

Epidemja tyfusu. Od onegdaj do dzisiaj o- 
trzymujemy wiadomość o zaszłych znowu pięciu wy- 
padkach tyfusu. Zgłoszono mianowicie wypadek przy 
ulicy Arsenalskiej |. 4, oraz przy ulicy Ormiańskiej 
1. 25. Oba te wypadki są już dawniejsze, wczoraj 
jednak dopiero zostały w fizykacie zgłoszone. Prócz 
tych zaszedł wypadek przy ulicy Skarbkowskiej 1. 16, 
oraz dwa wypadki przy wojsku, a mianowicie: jeden 


zaś na Janowskiem. 

Aresztowanie zbrodniarza. Sprawca mor- 
derczego zamachu na kanoniera Jana Maruszczaka, 
który leży umierający w szpitalu, został wczoraj 
ujęty. Jest nim zarobnik z fabryki Lewińskiego, 24 
lat liczący, Klemens Kowalczuk. Sam się zdradził. 


Sąd od- | 
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Przed jednym stróżem przechwalał się mianowicie: 
że w niedzielę, mszcząc się za wyrządzoną sobie 
, zniewagę, „dogodził* nożem jakiemuś kanonierow. 
| Stróż ów przeczytawszy w dziennikach o zamachu 
| morderczym, doniósł o wypadku agentowi Günsber- 
| gowi, a ten wczoraj rano aresztował sprawcę. Zna- 
, leziono u niego na koszuli ślady krwi skrzepłej, po- 
| chodzącej z nosa. Jak wiadomo bowiem, Maruszczak, 
stając w obronie dziewczyny — uderzył Kowalczu- 
ka w twarz. Kowalezuka, który przyznał się do wi- 
ny, odstawiono do sądu. 

Fotografje zamachu. Kupiec Spindler we 
Wrocławiu, mając przypadkowo aparat fotograficzny 
przy sobie, uchwycił na płytę tę chwilę, w której 
Schnapke wykonała zamach na cesarza Wilhelma. 
Fotografje te rozchwytywaco i ma się rozumieć, robił 
on doskonałe interesa na tem. Obecnie policja upro- 
siła Spindlera, aby zaprzestał fabrykacji tych obraz- 
ków, gdyż cesarz jest tym handlem niemile dotknięty. 

Staropolską wieczornicę św. Andrzeja, 
urządza komitet pań, w połączeniu z Qzytelnią dla 
kobiet. Ktokolwiek zatem ciekawy przyszłych swych 
losów, niech spieszy do Kasyna miejskiego, gdzie 
piękne nasze panie zamawiać będą czary i gusła, 
wróżby i przepowiednie przyszłości. — Bliższe szcze- 
góły podamy wkrótce. 

Podarek dla dotkniętych tyfusem. Do- 
broczynności, godnej naśladowania, dał przykład ce- 
sarski radca, p. Henryk de Mattoni, gdyż natych- 
miast po rozeszłej się wieści o wybuchu epidemji 
tyfusowej we Lwowie, polecił on tutejszemu gene- 
ralnemu zastępcy swemu, aptekarzowi, p. Rudolfowi 


Weinrebowi, ażeby na ręce prezydenta miasta do- 
starczył na razie bezpłatnie 1000 flaszek wody 
(szczawy) „Giesshiibler*, dla ubogich dotkniętych 
tyfusem. 


Koło polskie w parlamencie niemieckim 
ukonstytuowało się dnia 15 bm., wybierając: ks. 
Ferd. Radziwiłła prezesem, p. Cegielskicgo wicepre- 
zesem, pp. Romana Jantę:Pólczyńskiego i Głębockiego 
sekretarzami, ks. Zdz. Czartoryskiego kwestorem. 

Do komisji parlamentarnej weszli, prócz pre- 
zesa, posłowie:  Gzarliński, ks. prałat Jażdżewski, 
a jako zastępcy: Mottyi dr Roman Komierowski. 

Do konwentu seniorów: ks. Radziwiłł, a jako 
zastępca Motty; do komisji budżetowej: ks. prałat 
Jażdżewski; do komisji rugów wyborczych: Czarliń- 
ski; do komisji petycyjnej: Głębocki. 

Mowca w imieniu Koła polskiego do dyskusji 
chińskiej, wybrany został jednogłośnie poseł dr. 
Zygmunt Dziembowski. 

Pożar. W ostatnich dniach wybuchł pożar 
w Podlesiu pod Grzymałowem i zniszczył 3 zagrody 
włościańskie, oraz leśniczówkę, własność namiestnika 
hr. Pinińskiego. 

Wściekły kot. Ze Świrza donoszą, iż w tych 
dniach kot wściekły pokąsał dwoje dzieci włościanina 
Zumtaka, który kota wprawdzie zabił, ale dzieci nie 
wysłał na kurację. 

Miła żona. Ze Swirza donoszą, iż onegdaj 
rano, znany tam stary Żyd, Szloma, został pożem 
przebity przez swoją żonę; w dodatku jeszcze żona 
oderżnęła mu nos. Miała to być kara za to, że 
Szloma ośmielił się posłać dla siebie po wódkę... 
za centa. Dla charakterystyki sprawy dodać należy, 
iż Szłomowie posiadają majątek, wynoszący 12.000 
koron. 

Lis wściekły pojawił się w Swirzu i poką- 
sal przechodzącego chłopca i świnię. Chłopca ode- 
słano do zakładu dra Buywida w Krakowie, świnię 
zabilo. Lis zbiegł. 

Pod zarzutem podpalenia uwięziono w Gry- 
kowie Chaima Berlinera, właściciela spalonego i na 
4.000 koron ubezpieczonego domu. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 20 listopada. Zamknięcie giełdy godz. 2 m. 30. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 657:50, Akcje węg. Zakł. kred. 
665—, Akcje Anglobanku 27050, Akcje Unionbanko 
541 —, Akcje Laenderbanku 410'--, Akcje Bankvereinu 
470:—, Akcje Bodencredit 86R:—, Akcje pal, Bankn hipo 
tecznego —-=*—, Akcje kolei państw. 65550, Akcje kolei 
połudn. 117:50, Akcje tramw. lit a) 255: -, lit, b) 
, Akcje kol. Elbethal 471—, Akcje kol. Północnej 
, Akcje kol. Czerniowieckie 533 —, Akcje Alpiny 
434—, Akcje Rima Murunji 484 —, Akcje pragskiega 
Tow. żel. 1680:— tow. ——, Akcje fabryki broni —— 
Akuje tureckie tytoniowe 285—, Oblig. węg. indemn 
9050, Renta majowa 9810, Austr. renta koron. 98:25, 
Węgierska renta koronowa 9035, 56 1, listy Tow. kred, 
ziems. 91-29, 4 proc. listy Banku kraj. 92'—, 4i pół proc 
listy Banku kraj. 98:50, 4 proc listy Banku hip. 89-50, 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 93:50, 5 proc. listy 
Banku hipot. 10950, 4 proc. Gal. oblig. propa. 95:50, 
Gal. poż. kraj. z ruku 13593 9235, 4 proc. po 
m. Lwowa 88'—, Losy tureckie 105 25, Marki 
Ruble 25450 


dnia 20 listopada 1900 r. 

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja L 3, pierwszo- 
rzędny hotel, kawiarnia i restauracja. Ks. Sapieżyna z 
BK). M. hr. Kwilecka z Królestwa Pol. Hr. W. Bawo- 
rowski z Tarnopola. A, Jędrzejowicz ze Slaromieścia. Sta- 
wiński z Kijowa. Hr. F. Jurjewicz z Rosji. Z. Lewako- 
wski z Russocie. G. Schorr z Białej, Dyrektor K. Voss z 
Białej. K. Kliszewski z Łańcuta. Z. Mączka z Sieniawy, 
S. Marzberg z Budapesztu. W. Zenćek z Pragi. E. Ko- 
lańsky z Pragi. K. Miklosch z Perechińska. k. Zamł ński 
z Pruchnika. ża 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która tez nie bierze 
ma schte Żadnej za nią odpowiedzialności) 
Po 25-letniej praktyce w atelier dentystycznym bł. 
p. L Weissa i dra A. Weissa, otworzyłem własne atelier 
przy ulicy Kopernika 1. 8, I. piętro. 
945 Z głębokim szacunkiem 
Emil Pordes. 


Kąpiele w świetle elektryczaem 


skuteczne w reumatyzmie, ischias, neurasthemji 
i otyłości. 


Dr. Legeżyński, Koralnicka 4. 


Dr. Zenon Leńko 


b. d ut w Husiatynie, długoletni sekundarjnsg 
Le ¿aci ale chirurgicznym w szpitalu powszechnym 
m.eszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16 
i ordynnje w chorobach chirurgicznych 
od godziny 3—5 popołudniu. 


Kantor wymiany 


LL mm. ER Zoe | Banka hipotecznego 


wszelkie papiery wartościowe | monety 
po najdokładniojszym knrsio dziennym 


nie llcząc żadnej prowizji. 


SE" TEATR ROZMAITOŚCI 2 


pod dyrekcją 350 


ERNESTA THORNA 


Ccdziennie świetne przedstawienia 


(w niedzielę dwa przedstawienia) 


Występy pierwszorzędnych sil artystycznych. 


Początek o godzinie 8-mej 


wieczór. 


Bilety w:ześniej do nahycia w biurze dzezntóiw p. Plohaa, ul. Karola Ludwika 9. 


de | mmm mrsgmsszeemeo 9 10 Loarpin | OjODDYELM "qoytregqmOzSNySO) zimy MT 'bDX9pS uz kurezpozedgj 


Amen gr.g mt? s tasm] ap jzpoqalzid : owel g.g © s[WTEpo3 gust ez Ispoąapo Kwzajkwąskją Sipag 
*8/67 SIŁ pó „ Léin éiert po ! 
sitt Pr BI fmita | ojarzora M a/gT—9JT po Hr od rap a a/gr—9/1 © G/S6—9/I BO , 


tagbtzag p aopo M Gjęr—G|i po w ‘pepp o 6/08 6/91 Po ! alte air pe 8 !(oSysqouqog) eusssidsod mad ° 
. „01. Ł śpam lemur x 


siene? 38 Woptzrez ped det meng "JĄ IUIEYRIP Z 


Away 


0849 'H31H30 9 SANLSVY sw emm 


*oqruqurdzoq 10zM „HA 


effet wemojdAp A tpoużeu tzszlm(uu y681 3 etwa 
em fomoleJg aimBjs4m EU BJEJBOZ tuozouuzpo wj vĄLIqEJ 
"aisezo mAzsjojąfeu qef M 2;,NUOĄKM | younas HOŃTEMOĄIEJNM 


CG0Z0C03007 


goot oe | 94.9 | 958 leet + 058-6 Spam keen sp | 67-8 | o.o | L-I] 00-6 | or9|[ , 
""H ED JOM oqo 98.9 go »91-6 | OT-OV |-G5-9 |F w , J98 aeegepag up | 09:8 | yz. 9T-8 |.95-9| Säsgepaag 2 od mozomod wruelmoupo | afovJədəaı ərglƏzsx eg 
OUELIZ I © osi |02r.9 | GTE |HORT | GT-6 |H menu ZT.6 | zmowuj ep 1883-6 |$95.8 | 90-GI geif Mee, 
ANWVDNV3F A N i m 1 Horal| qg, ogol ` aayos | meer Lawy ep 99.9 | PI-£ | 9p8 | 00-9| wieweg í Figsnu ko : Hamm? pod afepazyds QAO mn | 
s sg sp ag.9 ` Z > 
OMOLWIZ DD ec Saus e ep | a d ' * saengga ing » e é ç AA 
= A H S am izsyb [EN woa | ooe | bos) O preng “HYO Ze b | GROT Kä Ve d woale We 1 OTUBS Liss TĄZOM omod 
uyrssdr 
a SE DE ege "7 | gg | ae [088 oe: ko RE EE afezpoa ofopjjezem ojzpełąs uu em | louis 
e zefejupow(e d w 1 Sne Gäre "M min o q | 992 suopein M qeiog * e 
baran || an Lëns) | meza nega a o | 03 | seg SE IISTYHOIR `W . 
St femora30 a” si P SE ee Tä ss KEEN sp Si CH SE éi o SEH wt Zeta EE ZOA Od es TE AAOg 
oe ' m emojlods "€ DT! OT: 38.6 | (6-9 "8 | 00-8 2 
Gr RW"? 2 . = air Co 90.6 0%-8 | GIF | (ouz: 05.8) sange? OP {e078 | P9 |a98-1 | OG. | OT:9 (cu 97.6 'sT0.z) ss: w H dai ĄAJQE A 
= z kc K 2 osori KEN qodod | dpozzd oma | “!WZpaucpo9 vasa 82 ! sen | tżue | qodod |'dpesz awws | :SZysqOGZIA UMOM] sñ 


 OOOOODOCOOOODQOCUGOOCOODOODG/OSODONOCOGOC “`Gotoooor = 


"09 € Doim IfaurMOJi vu 


OWE Don SEO) ujŁlemunaid „YPYJZTYN* goung Desch omjojamEpA A 
“vaod slcp*[fZm € -Q0000£ Vooy EUBJGKM Burgi 
‘L `M od puotod vu — ‘BI 'y od o3-pggy ugor Z amemysyed Às: q opea ru 


ASANO H ci 


3 0 vjupna3 o2-T elueluStio cp ejod | 299 


"RUGyUNIEM nnśzsforuje Czzoąfeu yí pod 


Kjeuom | emojogojje m Alejded ajyjozsm efepezids | efndną 
"I en SĄJMPNY] Hoey moyn momy om 


NAS ! 9838N3T13H9S LSNAŃV 


tay pod 
ANVIAHAM HOLNYMH I 
zët D39804 & KUOZOZBY 


Goo" DOE OOCCOCOC CCCOGOCICOOCOCOCCECGOCOCOOCO 


ALE oby 


FIGI IATEWYES] [q ] oeteta 


B'Ó$T [YBBJĄ GIE 


:lumojunq prs — dems 
Bn 1 oßojysa99 'uujej 
upawajeg WPM W ‘BYS 
sjalageg n sazou oeso0 

"tauoauao 
Ausm wu oezeun (Zə[eN 
argiednz qionq tfem 
mod 'erqouedaja Tomat 


Y $ n 00 M Wd gn aoyg um (rg 


Awg (pap | ued ‘moord ap 


daddi TIS NW401S 


IS0OF Zwi (]ze/(7id Bu UEJ So 


2e 'orysiu Com „i 


Syam Uagongog jee" fwy (MOTBIMA 


AMONNVH WOGA 


°, im D UM gp I 
BT HLL a a E 


~-= '8| sAjuJedoy :AuzobJpod pełąs | @u[Á3 tuioju|j oJnig w 
Bag. 'onuzunzdzaq (skuojzecy „R 
Iogonielnedg 
Kmomn Aerm M gues 0,0004 SUIVIT ZIA | fo 
WEI ruw] A 2980187198! 'oqo1 9soxqá4zs *Twuoszod (uczoperasc(| 
(NON dr WIER p q Kuzośuqy. je vezptzan tjp rent O al 


a Ek el C has 


p 


?eptz ôzsold Ta 
maen? wá, z oui 
Baum uməpaolsəfarrz 


Gl 


| 


FER 


SS |: iE csper 
ie 6 = 
NERE zea ss hs 
PERETE KEI 
ZEE SCHS ESCH 
WECKER 
Š = araug Ze 
FER? E BPPT 
fe Saz: SE 
Ee Be 
2. d ë sarg 
a ELO TYPE 
° 
FAR E 
“E PiegËg gigaa 
ESERZPS ASSÓPE 
e 


omong DA 


708 


Se ]RJNIEN 


"UMIOTIHKZOYJTNDY Z KJEGIGOH 

"apiq emrpazids [epru 
amoye | buuoiqoo 

í yeqasq yao w 

gemMOĄRdO elURMOp:jgeu uponod Z *YJYMN 


"Gp "1 Weu "wow 


DT DI UU 


Sat d I peuKzio 
[SIĄSUIUO ATEq10H 
feqruoqeuz 1IodBatd] kzale ç 


"6SZI ` A £uogzozsz jpu n 
[usb lI ja, — — — Tp a CT REEL 


\ nt seat leg ga 


KyaqJgy jopacy Bogjod 

asoye( (szsda'(num arysyed 
` -Z8 Ke ER E] 
argo Loene Loge meääa 


AR Kia 


(4 SID ou 


'8 vlie ootd wort 636 


DISA0JpÁZS ! S199 
£uoidną 
-gz WOjUBIŚBZ ərsqoso Azsfsiup 
-omleu a1emcj "92300 A0 Ag 
"(GE op 30 GG PO 
ued I AQUBT 
pjp IDDEJOZM 1 UJDEUOSEJ lz 
-mcufeu m ejysjejóue amizpme'q 


RW 


dl 


'0061 gou I| po oš8iysleGojJnə-0Woyp03$ EJEBGZ Bnipod emolejoy KS 


"„ołarąejod wqluuaizq" 
Y5DUIOPBIM  BZSZIJĄ — "11C738] 
Apesod alnqnzsod 


SZJOĄqKAA UUJĄJSTAA AA 


INGON AFSALVH BË 


s ` pDup EM | 
A Ruy ns 


GI8 Joe 
- [eu | jogoyef [ezsfejupozidfej A 
Kiemoąj ebitonaa ojdəu 
-192304 N'PUŁY ESJĄEZ M ƏN IDEA 


mm 1 Du A nt 3A 


HIN Ñ: 


- TAANVH 


ilboesjsiarmpy M 


zuquaśiejni 


TETEA" 


Acluspn]s Ejp | 


tuy pod 
atmt9925%0d 


I9puuq S 


Aapierusr 18] 


viua — 


eoajod 


"gi z4TDJAGOY 


ŁA Gaa 


Oft 


"ombd nt tąsTega'q goa :pyouopel 


"uzsatdsftu ug 22919 zen  (ouraoid Z 
"qaśzzuBmt qglejuunfeu 
yoeuao od | ticzojnmp t'ou'Jem3 z 
eu%:pGYDM PMs MOZIS UvA 8313 
-Bz M Droa at [azsm ot UOĄŚM 


8 eyirJzdcy N AjAGM] BM (6) 


VZ31%3:911378 UND) 
BĄSŁOŻIĄSYMIEJZ EM 


VAFNVIOSHZWHO VZSEMUAId 
Bé ZAK Ta h h. h. R R NE NN 


"svo änt Iomwgp ‘moan 


DASWYGY ! MJAZJZSM 


tfesejod ezJEzA1 
-0 | Áps BU GMOSOĄOĄ 
<zubog | mez og EjoAznz cp 


Ah des m 


128 
fant: Lade 32 


GE 


Š sl d OI m 
wf Zi „r a BĄJAISAZSNEN a Z ka 
ee HAGUKY “A QA Z O|MOJNOTR set "WOR? Se "dg I Tinqunqog J £ Aep Lé A 
NARB I AAR? K od 
"eplqeu op 317p52SĄ4 > T92 Sat 
HOVTIYM NY i oz8dajfeu i] 1V883H MỌHƏNYNO 
BZ aneuzn q'ljrwoqtuz opg od 


ONT Z 
XKXKXXKAKKKK 


19 çT St Leon am Mog 
42 çI € BMSMIZ angel tuof 


Cd 


nmg 


-07 ant 
zokyeynq d 'synAzujs$ npejBe rt 


*aiuezonod is e 3 op 
miuapMQWRZ od zamąsdójsn Te Kam 
rang efed aryjorm ` rm3ecAJFN H, ot D 
OT g-ebued Kzad pe 2,4 Q] et egen 
‘og bes 2m ae stu ‘wşonnejd I Fa 
-op tfouesem3 z '7epezids va tm ‘eymg 


SSE, D mg VO 
652 L wuzKz zt! 


-04 aon "pt "bus Q3 7 4 omg 
vəəl0d MOZJŁĄDORY 'qüuÁA20 (092) AOMONCĄ 


GRL 97 I bagamap tg 
"m fad (Kneqqn q'owp z Bie Katfep 
ams AmodajiB pesoj Diau e oŚf ulm A 


"y oBepuy] "Th einen) sa ZŁA 
Azad isay ergeet mis pyes 
'qowuca prom od nalucyka “ouqmW 
krey fen 'wiWəo:scidus ‘aamir E ję | 


PÄ 


8EŁ OJUE]FO1 La DIS UH“ 
;saapy  (oumcaid wu Woy | s(pąrzsod 
m mn zsur Kuzośzread "oe pen | 


OI WsOjm9pryy et [enía op z Jez 


cl ú 
E |o k went ie E 
nzejlm po ent od 

co 


0, Iti ZJ Yjuojsa|UOT 


*(10%jsvu Əəvu9əz0910306(]) 
WË 
-0195M Z ZBA p|n|uzs Gun besat? "Autanz an 
-pzəzs min zozad otustoszid ðs Jef ap maus 
ttupim 039) po sawn "tot so Z ot tr 
"wat? miuwotuśmoru 1 Wgtapitsct nl tjdlpz 
i əzaod fə) o "ui om Wi nog 
vyòl | Pęd dl ośaul JUAJI Sajag 
 MODIZPOA pyan "Jnouogq op zptisy *"zsulu 
-eyin Azsr foaim znl uigleuəntis au 
"ezing pozad m òs wejpuonpg op 
-ERĄOD JMA UAM OM masc Dbis au ef fjer 
-ed fo zsufarytm Azsawotd oudopoq — ‘eurad 
-ez ujredpo — wed dzsold *zpłisy SIĄEf — 
"Młorqoq auw soqo 
fovtfojs uwqejdcz — ¿peun o om — 
'aufod zoj (Zoo © əuooəntus 
-cz Aug oa) oryjskzsm ə% 'uejlzemnry 
aSk ðs tezsydrmz tuni, 
‘Amvu foumoj3 z aotfeBorqfm 'stpun]oa,p ep Kuol 
wołezsłisn zuieN Jade op vr pejop Log 
'uśkotzajtu tuauwnj og Imupdueu joo 
-Kzoa3 samt [ə2Əvuruafr) bujəd 'Əzslo 
ktemśkjezid '(qÁzs otypkjo8 əətijais 'nzożeoji 13 
"Jus 1 wound tpAłotfepeds jprsoj Lyon 
'Hoeiuojp m ziewą pagn am Apsnuz oe um 
-Ə Gau oa aotfrmAzsozid ‘vəlaveysAjg 
` olom a0438 opezsnaod Jnzon so 
‘Amol op ðs nu opuso UsIUWIOGSM on 
-antuofsajuoy Kzad zm Astfojs 
"uo tn ałapolmzaq ð wezozsndo | 


"10010 
as Aalen fojsnd fol AA pm “p z2oeqoz Vom 
oy auw Au m * ab tej "Toni əN 


"boowozid ais azsoupod 
oje "ds bleun euejoq oatysp ‘Azog Joes 
Feu tuewizopo 'Azsp fouzżemod posa ‘pey 
iu Uotusidajys pog *"'jlukjttms (aj noad Kikza 
<odyszad a u Ádojs "191 0} znoja pO 

"9190 Ásur wuorzpərA “untu 
uz busog 'tqoog As efolo$oy duons A yako 
-bfen Jaiqoq eu ure8əznsods ZEIEN 

¿ptuoJyos ĝis app ‘eped vuÁzoez zəzsəq 
*unƏənaip ez uəpəf dıs bleziejmod ÁKqouuzar) 
*[əupuz 
szpim om ti4701op Luueynzs 'əməs pozid şu? 
-81q 'euozpei9zidg Buzan SmEZIM OJIMYO BU AZS 
-nłóez jouzai8 AjSbloszid e mag 'oqətu Gun 
-201 vmes EBdNIp I eupof '5żinq tuosst(njs 
-GIMZ 'TUUEJNUIYD As ołkagod oqelu ZEIEN 
"Loun eu pemoued jom dm yona 
*u]31MS OŚOUJ0UEYJSL A Gap IdnIp o ika 
nilu qolu) 
-ntus po əmu cfemAkipo Dunn atatu tzo 
[ojepfeuyel 2e ver 
-Imoutjsod ‘Aieru 2620028Z UHƏZ31U M tƏ]NAAZ 
yel 'oefotun əy HS 40H) əqos m Ə[nz5 əz 
"sped ‘nja zəq Logo pozid osoud tueg 
'nuop z melu I oedqn 
a tuejezry "ups 42919120 posa. vjbruyutez 
uejełzpats a7 'tuuropeu e orgao egoy "oof 
-njs kuued fafom niuəaızpz nuwetyjsim ny 
*qokmo1pz 'qoAfosom 
izpu) tusunj) Z ðS ezsaturz í tuszijormod woz 
-91M5 JRUI]0J8po E)OHOO EUEMOWETOdOTU IUM Ej 


—— Z O ... U U U Z a En 
—— n A — T a > 


aen "EIS Dien Ka BEE Zi TER SR 
vuzou at ‘ʻajdəarn t oupoBod yez otgisan 251U0|S 
‘Kusota Topzsoz o) og ‘nyuei ošəuxsəq 
`£zsnp fofow op etejefoy oje 
-t9 eaojy "oct obse WUjEMEJS I9dQ POIN 
-cuau auw rrodop 'buunpeu 347513 əiuuvjsəzid 
alu zog tormeid 27 "up *'eppDIMCqJ Ta 
-u Z bfow dydw otzoty *eperddotro u/kąforuw 0% 
"ut jujdozs Kuzibumwom sagt soj 'qpkuzośzij 
amo] | neg AQIDNqAM pOISM jun se?) 
i tuozżoAmz uejkg 
*z08dzod tu 
-ofognotu wozu “uauzə M wepedez 20103 
"efruz nwan mroszid szam wod "aas 
-uszostdzeqotru o nzejź śidjtąą ‘tps tuolompz əz 
ais elmofod nqojoyo *"3iuerzpodsoiu ‘ZeIeN 
auośz fof o 
uroiugpeimodo dis ot(nyonjskzad aruqófoqo ‘A 
-0]S qəvuojes tu tiMouz 95 wujezuyn totfnjun 
-Kq ef 'wojerm5 oz De tjemejszoJ Ipan, sp 
EMOUOLEJ BUŁJJS 1 epou (DƏ 'sezopoq 
‘UVIS Veu 


alu Glo zgopejj “tunaojuan vz ouu euzu 
S%aByaj :ordədo BU ðs  WUEjumopA.apy 

i POIMOJDZ 
-Km Agen "afamospzkm ef "jau oy 


"vs bfew oam Opad] JO glu 
-91Z (oj lIuwopim 2 dużluz əz ‘ofnjezod out mu 
IM nqog op itiejemodsąsz arujomod ul An 
kpojm 'jojezs I ðs qimeq ofejsozid om op roi 
-eias Op |0Z wpe "wejemajlm Azj tqos peu 
1 siqos o oa) weqejgkjy ‘apime Tou "outen 
posold Jəmeu Wejejsozaj *aludoigo nu Pä 
?souqotues yeupof e "maus os f(ootlezijqz 1y 
-uzo Kziem)j (Bui uu Hzpəjs Log "par waly 
-0 Doud tjkiyn ‘tues peqsozod weeny) 
“AUY 
-wez Tom cp Ałejsoz afow imzip DP 
"oemouifizad f dues 
-9z4d 0} '4ej Ápəary — 'uqonp m urejejsktuod 
— śqosoyo [əlou: Adajsod pizpojs 24) — 
“mous ujkzskz1em01 atu suelojy op (DP 
'npzeffm ogaf z tuojomopez oz 'jetuaiu ‘bug 
-loqo wejepn í padod Śuqstpejzs uaj 4cupaf 
utepunąs *tuuropru jemojijn As (qu 'pudejq I 
ebalqo o8of m As poza tEqsijq (ueq znf 
'"Ubroms 1q0p op tzp 
qw jizopuimgo ozer ojejstu Log 
10ZSMEZ 
Bu wua LUA] E — əluIozmod oð WEJIUOMI]Z0J 
tdm BU rm qoQimz sot Log ‘nqaeys OB 
peuudzijez uejeun ƏIN ;nruezeimkzad o8ə[l m 
iuśqejzejeuz qokuzdapies qpəmod "ou Dolqop 
o8ef op ig òis ejejompo tlseuskzaa 4 uq 
-Kp3 's016s əfow ejfitmjo ejlq nu wioipn 
*8DZSOJEU Bis bieda3zofm Foard 
tjioqly oi 'Bludojs 082 op qeruyzioŚz 'eiueld 
-1313 I njunq wuomśjdm pod Tom əet) 
`oyq£zs ejemodajsod qozon “njade 
tujadnz vye I nutdou ruəuuəszəq "Humiñulp 
faruzod uepesejdo "oos pvu o) oAy]sƏrD4AvZ 
“sgaid z dis im jem Kioqy “ul 
-oq qkziąo upps Log "bugs eu Zoom foryzpni 
-peu unejesoqəznod ZeDoYD qolMJOĄAPOIĄ ziu 
(orumoyjAqz ðs wejong "Aqoioqp omm footing 
-mmu Apejs ozsfaruzoopirm zedoo akagn Áqe ‘ngoi 


-zalim 21 


ot NIOZJ0JM oñotuus osa], 
EE, 
Ian m òs iu tujeplm tpujq odp edojy "flou 
zaen} urejezafn aysen m oq 'ewpiw ofouzs 
-cns po Weluozcjezid z uejDolmpo $20 
¿vuo auf eu op 
-Án Sina ef I ukqzką) Gg4uqopod soj peyar? 
atutu r Kqękzo jozoj O uataiz əzəzsəf äs dım 
-cq ef p uApzey op zsalugiu :rutzeys gul 
SAL — qəs Op UEJEfOMUZ — OIN — 
«self yef sojsol bio ( 1 baty — 
:parzparmod erëm Aqytl oam 
-ntus òis zpdutydawgn guo tuon Luwi wepu 
sau? ‘òjəasez fof pehur Tom zomod pà “64 bf 
Kzsygozijsods :4qarqog Tom 1 fopopu fo) un 
ołejsod atu you ujujsn eu śpólu Dino 
*busouzəni nu uq 
[sku ej, 'tąei tu ożąej toys ‘oaa, op taou 
-Oi1tq peu yef tuiuspeu dis Aqouemojy 'ofzsod 
faep gei śqąul oq 'uroiuozalspod òs uńot:zp 
+01 nug ElUEpU< op ohoətupod auu o, 
"q2tQays 
ps tjemÁznpru oru wAqe touozpua | IMOIpZ O 
ouejAd oqsózo əjuw ə% ‘Vlez mouaad z àis 
iw ouemAujedkzad ag "up meodo `(iuuiofin 
BIUMOHVOP IU *EIAMOJDZ OBƏtu ULUJIS AV pzu, 
-v7m Up puozsnuz bo atza tuurq 
"M]SUS|EZS ILA 
-0U op tusąolmz |Áq “əmpeu ny [four 70:m7 
“luys (of oujgkuod uz »tfezodiez foca 
-ny Op jrodqocz OI0US ‘tuorqosodsu fotdaj au 
otzpim Aigqg 'U401MOD zegez wejenzoAy 
gtuśmijgózozsaru weryjefim 24q wew 
el 4938920u|p oi 'uozoajim rąqbfAm Ant I243[ 
'BJJGS oou OD JEMOdÓJSM Ej3Z0EZ EYDNI() 
"oAJILUS po tłemo]ein Efoeledo 3210] 
*JoRqosv uyy O tu rjeizpormodo euo uv "pu 
-ojs fof aot(ezsopod eu gyan ərujd wejrmujsptu 
'afarzpeu na ovoamAkzid tremosa p8 ‘oppor 
-od òis [ef (ordo'] *proqodsn au vow mu o 
<ukzogq tuogoukm əs wugppod cp drutu 22913 
-gz Kqe 'evuzon ajl Lagun vjsyu euo oj] 
-Kpmeud òs tqygkuiop cupaf tfsuaqio] 
uurygjsfzsm pozad aiqoioy> fofow o Aua 
HUE 07 'elojyop po owojs wejžowd My zpos 
amu Ajuea osouqafoqo 1 pop odaigjy *urszdiu 
pazid tfom aaler zayn WeqrMOUTJSOJ 
"uo 
-nazmu ulere)sozOd utspsjszm uiKupə[ poq 
'"Byaz0 Əluur 
0» 'oñəl) IsK&ur EU au ElUJEŚO pezs ə% 'ute|nzo 
*somucyod 2emowfizid uejeoyo atu tup eyy 
z0%14 'BIMOIPZ oou ugs tuejezsIoŻod [əizpigq 
uo} *Azoedzoa às wtejumeppo fodi uij 
*dIMOJpz rur fep oje “ueq 
tutunp ye} (Boją z ‘porn iu zaaqez *"gajtfeu 
iu ziaiqez jszoq “jòsey tyez cu wtęśznis 
-BZ am "'jIDSOJI] "ent jUDAŹ op AIS MI 
Apatg uN zow au 2£q 0] *"jaiN jop 
-opu yX} dEJalU] (1901 Oluwu Azdajn AN 
*=palatus uu tupzueys weisg "80M IEINIZOĄ M ZEL 
-vu uejprdez Orqos rosouwed fojemyanz 7 
-Kaeo ams ousdzozsori tlozod | 420 
-03 WoDMAZ tJoją 'tUqoaoqo ËEuezjbə|uətu Tout 
-op ung "5pmtid tuzsejjs Tje? mejenunzoaz 
*'mosidozid ogof op oppe De dfnsoqsez oru 10z0l 


SA 


1 006I epedozsy [Z "mp z (MSTO4 MINNSIZU 


| omei m 'loedodo o tiuzurodeu suz Áp 'tfeqp | 


— AR AA OE U U U O A u. e e. 


S z są z Z Z Z Z A 
—əƏ Na... .- — ie 


-ouez dqoaogo odp Nu) ut "U (EMUGI AA 
"muezsattuod oŻams pAlgn uo Putu ðN 
arzAUya| 


wrełemzam Śnuwofuj m *umuadion 1 tqso1d 
faf euozó0Am2z nouo A `(urətƏətusiopu CZ |ufoə| 
-¢p oudoui Aioją 'Kusojoq jqund noslelu uaunp 
-af m nu jujsozod a4 äs uejeuzózid *peBajtu 
ejenujsozid ou quupaf Kpa 'ofotyjskzsm nzeaz 
ds wvrpedez t6ukzokzid o Jepey sluw rëre 
"qumjsurd Jtr z ptizm 39 (qe *euoruiti oqan 
op wejoudtoAm Ap3 ayo m Kziemą fow mos 
-åa zdany Kusojoq zuj ejlzemnez pe[suəlioH 
"tuozoajkm arufoeduz tz 
mzpoąou Toun 'ozeupof tuo Z 9ts wener 
"MUOSIUIEI tuJmMa| waw? od 
A HZDO02204 Kory Ion Amiylop wenzo saod 
M oje MOĄUOJZO yow SZPEJM wepesi 
*¿ojpod əşəruz a1uejs m iueMq Ap3 *e4klt] op 
auu ouorzo!wazaJ "Aróuljdn aotisonu KAJ, 
"Damp (DÄ p.iaus od tarjoroyd M auw HG9Z43 
turagoją ‘mops HYokuzV8pias kt zol muqezskjsn 
oiu aje *<wo]jnzilm Hqolupez [u pusz ƏN "ny 
-pedim o psotm tu sluwu op IKzsərdsod asou 
blsoid zozad op vəs npódod z om “(3013 Tu 
-04u ntuətu uejlziojm0d o] Stuatumade7 
"slujłodnz B.WO1pz 


Capot z Aus sorupod tuposśń] oam vz  *eroijsku 
yel op qe] n{souz jsaf 81] — *qgso oluu IÁ? 
-tfezoejo op wrpuowu — jorzplozad oj, — 


-=Kunp fof 
-0UI JULU; ZIU OI059Z0ZS3IU O] UEJEJOM JUIZI 
<gqozid o weese olu *4eupof is mejlzioxn 


8IN Jey buoznjsez wejsoruod oi 'tutjnz;) 
¿ O89Z3E|D zsalm Kzo p fòs (ps 
au "uatditatz tYokudoiyo yeupəf otutwoj 


"nyunsjedo ożazsuiejd Uu 
-0gop í $80U '9394 nu jtmejsoz t loijogo z vaut 
-UJ OULEMZOMEJ 'UIEHMETSOZ 31401 Zp *LySOIM 
op atutu ouolsatuszid än? Z qDRZSOU EN 
"Śmeaidozad [əuzs 
-vgs Lt seżopod "own I Nioq Z wejejpua7 
‘oziq vu qduStoku seu ¿(qe *qakuut op pug 
Jon I moJajd Udiows op luuquojsod łeztim 
-Kzad ‘muut op as jeujsopazid *Apoqzsszad 3u73 
sii ÁzsmÁzjemz ‘owzsəseu uotu Z uəpəf 
*TWueinuzs 22 Ijda3iq 
-pxu a:zpn] 12 11272904 *moylupomozid od pejs 
-od m Haisnu 'wauqszouriu oO oi ag "Top 
M ðs oləsnds paoten tour əzs(Z10AO L wS 
-DHD òis ru jewtpim sez) ua) szyel ;əzog 
;toouiod z Kuśzsardg — *AiQ3 z auw 
op penez — jbsomydioo r i6empQ) — 
Tool 
-Kzid (pio nzen əl9zsəigu Ałzsop əfow rp 
*9B849z0 Dt 
-IMOUB]SOd i Ur òs UIEJDAMYJA *MOMSZIY UDA] 
-RZOJ0g I DO àis yp lotud (Gipot 24318 'Afeqs 
ugs qeu Znłpzm “'juozsətaZ AzsMEZI((] 
*aut]oy0 
-n18z Áq ušou I tyd1 ‘yoq Amo] cu mejpedq 
on wae m wem Loi "og Akudoaqo pèl 
-B20JEMZ 'QlUZO41SO 'BlUjOMZ DIS UICJSOlUPOJ 
If51eua 03 
-9IU (Ul gpm BMEqO ET  'nosfolw eu og? 
ups? 94 *niueuoqazid m %s tqjeppo Z "ag 


| 
| 
x 
x 
| 


-os uges íu !porzparmodpo Zus weru at ae 
*Kzsiziemej prow sruem/jomeu wejezsAjg Ip 
-om zən] posedozid ləuzezo m 'bqos pod zm 
uiejezsÁjs | Kłeqs wepo INZËA WEjEIZPLM 
"osouuo]kzid 
tuolmoq tutjioeljs au "Luzia joq  Ajezszfm 
-3z3d teluaidiat) au]elo]y Stolik Iowa 2egde 
am (qe 'pKzsna dis obrus am í njog Z AË sbfjm 
Juuo) ngop Dat cu wewezə; ceuozbə|esoq 
aəuzseajs o|£q əruəzoloq 
"2appdn Tom ZXuzoəə)e]so (gur£znsaod 
Age mot u uiaäood pruod KotlezsfĄ 
"ogedozid oup eu ou eteätood | Ək Is 
tjemnsn tj ag Hum Gs 2DZ/AuƏD3S UIETEMOJSN 
iuvqąoq du eu yeupəl oj Des opepz AN 
"pipots Z wuptlzaogeoz 70] oyqAzs 'şedəzıd 
OU A Kuoruni əfoqo əz 'wtfelunzo1y mat 
-1u eu Arząods *d8EmouM0J PBySAZPO Log 'afou 
iątiskm au0jezg ` oi iogołkqood od ðs ag 
015 [tzood yog I 915 Ejouuso eat? əlusəz20Up 
-əf :ktgalmroszid 3oziq o ðs Kfaedsm ogol Zou 
atupezid | zZOMbMm fzpesszid tussns ukapef 
'em]Suszstisod op 04 fisniuz 
‘euog Jepejqo As Tore Z wejózoez | 
jazdtjsf] *'ji8o1p z tzsoid 'ued 
dtjsj] rom gl — uo dis zsozoją ; ejom ELO 
— "uefejomez — ;aiqots o ued äis Geng — 
'Om]SIEMĄqONZ əfow əzopzsə[ 
łosrupod zeąez ole ‘ejom əzour Aqejkq tnyoxs 
ereqoaruez m(qe 'qsoid Vo am Aqapz) 
¡31947 ofoms ejezeleu stoe 'Awjomz 
-od cis ; OUIqEJĄ rued *03peu zuf 0388 — 
:lejfomez "eo ojŚno cz Kzsmio 
-Kmqos I uu jtuStosop moozpzaf z uəpəp 
"urezsn zpAziąs I 9974 UD) M 2EJ03 GIUZOMIĄ 
SIS {ezez uoj əje "më ba BlU9Z003sƏZId op 315 
tueje.no703 'tqnlotds B3M540Z191M zemene 
i pozideN Eet, oupuw Bio 
*'upoyzsszid ojO jarmoued enzeg — 
zoblefom Smo? 1uEHO0JMPQO) 
"EM3ZIN 039]810$ uəld Dou 
-ta yozadod m Ug urKuoonziəzid "ten Iseruez 
*uśsojy peuod good [ezony fal iq348 m ` enged 
-əz4d pəzid Żis tewkzniz low uoy 8jŚ8N 
*buur ez ijKzsni *ojosam vkl 
-BIMELUZOJ 1 As 2bfams ‘row azskziemoj, Do 
1£zəzs Kwons (aot(nsedo '3070103 (oryskm od 
'uopozid ogəui euog Urejro$nd I mojskzIejemEy 
qoAzsdoj(eu qokzseu z nai woms uapejąśzid 
tuejo3UoE7 'uorupozidod po əzəzsəf tzsjotuis 
Sqzasiońm 'moqlupomozid zaq * pbrzmórspozid 
efzejuej euo]ezs lu eqzskzid Elup o88umaq 
`ujəzətu pəzad 9IS gejo? a four əosouz 
-91q "2ëpnp0o Plou tpdq pimes ! SyJejEqOq ez 
aruuu bzsojśo a 'nzkieq A tpóq wə; O ao 
Dun 97 'wolmoq weperzparm 'wuamqjsuszsaidzoqaru 
luge "app wLupeg pazid Ars wepeyem aN 


'VLOINNON ʻA 


Kqe 


AHdAd V3INN37338W 


